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DZIENHIK NARODOWY
Browar parowy F r .  B r a u l i ń s k i e g o  w Piotrkowie

po przeprowadzeniu gruntownych zmian, przez zastosowanie najnowszych ulepszeń na polu techniki piwowarskiej, 

poleca naturalne piwa, bez szkodliwych domieszek EkSPOrtOWe, JaSlie, P orter Trybunalski oraz wody gazowane w rozmaitych gatunkach.

*  *
M ARSZAŁEK ŚM IGŁY - RYDZ 

"ygłosił w Płocku w ażne i piękne  
Przemówienie.
, Jest ono w ażne —  bo ważnem  je s t  
«aide w ystąp ien ie, k tó re  zacieśn ia  
Г’?Х*У, łączące społeczeństw o z a r-  

i je j  Naczelnym Wodzem.
.. PiękTr>m zaś je s t  ów łańcuch my- 
»łowy, k tó ry  p. M arszałek ro zw in ął: 

Kochamy całem sercem  naszem  
. ,elką przeszłość, w spaniałą h istor-  

naszych gTodów,
kochamy w spom nienie m ajestatu  

™ fpury kró lew skiej, którą n ie jed ­
nokrotnie te grody oglądały, 

kochamy tr iu m fy  naszej w ie lk ie j, 
w*Paniałe.j ojczyzny, 

b c h a m y  i z dumą wspom inam y na 
bV chw ile trag icznych  p rzejść, w  

«rych jednak okazaliśm y się god- 
JTłU Polakam i, um iejącym i pamię-

0 honorze narodowym ,
lecz.mimo um iłow ania n a s ie j prze  
‘ÇSci, zachow ujem y dość dużo 

ch»-,Sca w se r«»ch naszych, aby ko- 
n°c gorąco arm ję  polską...

U Otóż, sądzim y, że ten  łańcuch  
n̂ *uc n ietylko  pozostaw ia m iejsce  
jo Uc3?u.c*e d° a rm ji a le  on w łaśnie  
ialr f 1, uczucie do arm ji,
Л«о obrończyni w spólnych w arto-

1 jako sym bolu te j godności 
tH ? ,/ ‘nvei ’ która w chw ilach

• етУ klęski trzym a zawsze 
r^«oko sztan d ar narodow ego hono-

■-----------  <t->-

biliony białych kart 
, je  zapisać i wprowadzić 
0 księgi politycznej Polski
(Patrz a rt. w stępny na s tr . 3-e j)

Kopernik
^‘c p o c iy ia ln e  brednie 

niem ieckie
Ct takiego w niosku dochodzi 
сц ’n*k w ychodzącej w  K rółew -  
w >-p reuseische Zeitung “, k tóra  
>.I>e a K̂)rac'e S. D r eschar a p. t.

kopernikanische W eltb ild  und 
^ ^ 'o n a lso z ia lism u s“ przyrów -  

t'Qj Uje koncepcje rasisto w sk ie  na- 
'ł'yd'Ve*4:> 30cJa l*zmu do epokowych  
4'4?(~U/’on t-e^° typu , co system  

chéw iata M ikołaja Kopernika.
s^dzi, że narodow y socja« 

t-Zcia 0tacza K opernika szczególną
Pü» b PlZedewszystkiem  ^ ^ g o ,  że 
*tr0 em. w y jśc ia  tak koncepcyj a-
lc0ncnOmŁCZnycłl K °Pe rn ik a . ja k  i 
4 ego°Pcy j rasisto w sk ich  narodo- 

socjalizm u je s t  przyroda, 
a nauczycielka człowieka". 

cjai' K opern ik  i n arodow y so 
ko *m

Twarde rozmowy powaśnionydi
Konflikt A Stronnictwo Narodowe—Polacy z Małopolski Wschodniej 
w W arszawie—Ferment у w „Zarzewiu“ Śląskiem — Obozy mjr. Galinata

Pom iędzy g ru p ą „ABC" a S tro n ­
nictw em  N arodowem  przychodzi co­
raz  częściej do o strych  konflik tów . 
P ocałow ania godne i b ru ta ln e  z a j­
śc ia  roaegrały  s ię , jiak o ±em w  swo  
im czasie donieśliśm y, dn ia 22 m a­
ja  r. b. w Częstochow ie w  czasie  
pielgrzym ki akadem ickiej na Ja sn ą  
Górę.

W środow isku ak ad em ick im  sto­
licy  posiada grupa „ABC" u sta lo ­
ne w p ływ y w org an izac jach  „ B ra t­
n ie j Pom ocy“ na w yższych  uczel- 

! n iach. Z arządy „B ratn ich  Pom ocy“ 
na U niw ersytecie , S.G.H., P o litech ­
nice i S.G.G.W . zn a jd u ją  się w  rę­
kach studentów  —  sym patyków  na­
rodowo - radykalnego odłarmu, u- 
p atru jącego  sw ój organ  w dzienni­
ku „A B C “ .

Z arządy „B ratn ich  Pom ocy“ poro­
zum iały się, pnfeyfeiągnęły do w spół­
działania „W arszaw skie  Koło Mię- 
d zyk o rp o ra cy jn e“ ora-z Jakąś nie­
znaną b liżej „K o n fed erac ję  Gene­
ra ln ą “ i dnia 28 m aja w ystosow ały  
do prez ела S tr . N arodowego, mec. 
K ow alskiego w ielce cierpki i s ta ­
nowczy list.

W  liśc ie  tym napisano, że w  Czę­
stochow ie m iał m iejsce „bandycki 
napad na ogólnopolską p ie lg rzym ­
kę akadem icką“, oraz, że w  g rupie

napastn ików  przew ażali „osobnicy  
w  m undurach S tro n n ic tw a  N arodo­
wego, w szyscy  zaś posiadali odzna­
ki o rg an izacy jn e  S tr . N arodow ego: 
mieczyk C hrobrego z lite ra m i S .N .“. 
Pow iedziano dalej w  liście , że „na­
pastn icy  działali ja k  zorganizow any  
oddział“, poczem postaw iono p reze­

sowi K ow alskiem u następu jące  p y­
ta n ia :

1) Cry napad członków Stronnictwa 
Narodowego na pielgrzymkę akademicką 
odbył się za wiedzą i zgodą odnośnych 
władz Stronnictwa Narodowego.

2) Jeśli napad w Częstochowie odbył 
się bez wiedzy władz Stronnictwa Naro­
dowego, jakie konsekwencje zamierzają

Spełnione pogróżki
Publikowanie nazwisk osób płacących  

„opieszale** na pomoc zimową
Stołeczny K om itet Pom ocy Zimo- żują się ze świadczeń na pomoc zimową, 

w ej Bezrobotnym  ogłosił za pośred- Zaległe składki ściągane będą przez ca­
ri i ctwem pólurzędow ej ag en c ji ko­
m unikat n astęp u jący :

Po zestawieniu wpływów ze świad-

ly rok.
K ilk ak ro tn ie  zatem  w  ubiegłych  

mi-esiąeach w ypow iadane pogróżki
czeń minionej akcji Pomocy Zimowej będą jednak  rea lizow ane. Ju ż  3-go 
wynika, że najmniejszą aktywność w o- czerw ca rozesłana raa być p ierw sza  
tiarach wykazały sfery drobnego knpieo-
twa, wolnych zawodów i właściciele nie­
ruchomości.

Powoiizenie akcji w tym wypadku za­
leżne jest całkowicie od energji komite­
tu, ściągającego zaległe składki. A  waż­
ność zagadnienia wymaga, aby zaległo­
ści opieszałych płatników pomocy bez­
robotnym, ściągane były z całą stanow­
czością.

Począwszy od dnia 3-go czerwca r. b. 
Stołeczny Obywatelski Komitet Zimo­
wej Pomocy Bezrobotnym rozpocznie pa 
blikowanie w prasie warszawskiej naz­
wisk tych osób, które bądź me zadekla­
rowały ofiar, bądź też opieszale wywią-

lis ta  m rewisk osób „opieszałych“ 
do red ak cy j dzienników. Zobaczy­
my, k tó re  gazety będą ją  drukow ać.

Co do nas, to p isa liśm y ju ż  k ie­
dyś i te raz  to pow tarzam y, że nie  
uw ażam y za w łaściw ą te j drogi 

przym usu, jak ą  je s t  pub likow anie  
nazw isk  osób, niepłacących sk ła­
dek dobrow olnych.

O publikow ani ju ż  zapew ne nigdy  
nie dadzą dobrow olnie żadnej o fia ­
ry .

( M i  sensacja pclltyczoo Anglii
Sir Hankey — „szara eminencja66 ustąpił

о ц ка

Z W e*?rp ią  z p rzyrody, ja -  
Jał <]0 ęgi w szechrzeczy, m ater-  

Ẑ’a^ ń  PfZem^ leń * P o e ty c z n y c h

ie os*CUssische Z eitung“ konkludu­
je] .  a!|ccznie, że w  związku z w y . 
do^j,0 a n.vm stanem  rzeczy itaro- 
»4-^, ja  1 izm ma pełne praw u  do 

K opernika za jednego ze 
Co Dchow ych p rekursorów ... 

Ani nZa zaszczyt d la K o p ern ik a! 
Poczuł, an i nie m arzył...

^owy rekord  
lotniczy

l o k . ,  J
Ч ц  ' am«ryk ań sk i K aro l O rth- 
^ !ł rekord szybkości w  locie  

v. n’^ em  kole, o siąg ając  szyb-
n  CiętTUł 427>345 k lm - na go- 

aw ny rekord  u sta lo n y  w  r. 
424,8089  kim ./godz. |

LONDYN. W ie lk ą  sen sację  p o li­
tyczną stanow i ustąp ien ie  długo­
letn iego sek restarza  gabinetu b ry ­
ty jsk iego  i generalnego sek re tarza  
kom itetu obrony im p erja ln e j s ir  
M orisa H ankey‘a—  „ szare j em inen­
c ji“ rządu W. B ry ta n ji od blisko  
30 lat.

S ir  M oris H ankey zw any był 
„człowiekiem  m iljona sek retów “ , 
nik t bowiem nie znał (tylu ta jem n ic  
państw ow ych , co on. Sin M oris  
H ankey ustępu je  1 s ie rp n ia  b. r. w  
wieku G1 la t i przechodzi na lu k ra ­
tyw ne stanow isko, jednego z b ry ­

ty jsk ich  p rzed staw ic ie li w  d yrekc ji 
K anału  Suezkiego.

Za zasługi położone w  fczasie 
w o jn y  H ankey otrzym ał od p a r la ­
m entu sp ec ja ln ą  g ra ty fik a c ję  w  
■wysokości 25 tys . f . szt. W  czasie  
sw ej d łu gotrw ałej k a r  je ry , s i r  Mo­
r is  H ankéy oprócz sw ych  trzech  
zasadniczych zajęć, t . j .  sek re tarza  
gabinetu b ry ty jsk ieg o , sek re tarza  
generalnego kom itetu obrony im­
p e rja ln e j, k tó re  to stanow isko peł­
ni od 19 12  roku i sek re tarza  ta jn e j  
ra d y  kró lew sk ie j, pełnił jeszcze n a­
stępu jące  fu n k c je  od w ypadku do

w yp ad k u : sek re ta rza  gabine+u w o­
jennego w  roku 1916 , sek re tarza  im  
p erja ln eg o  gabinetu w ojennego w  
roku 1917 , b ry ty jsk ieg o  sek re tarza  
k o n fe ren c ji pokojow ej w  W ersa lu  
w  roku 1919 , sek re tarza  k o n fe ren ­
c ji w aszyn gto ń sk iej w  roku 1921, 
sek re ta rz a  k o n fe ren c ji genueń­
sk ie j w  roku 1922, londyńskie j ko r  
fe re n c ji re p a ra c y jn e j w  roku 1924, 
sek re ta rza  generalnego ko n fe ren ­
c ji w  Hadze w  roku 1929, sek re ta ­
rza londyńskie j k o n fe ren c ji m or­
sk ie j w  roku 1930  i sek re tarza  kon 
fe re n c ji lozańskiej w  roku 1932.

one wyciągnąć wobec sprawców napa­
da?

3) Czy i jaką satysfakcję zamierzają 
dać władze Stronnictwa Narodowego 
społeczeństwu i młodzieży akademickiej 
wobec tak niesłychanego faktu profana­
cji drogiej każdemu akademikowi i Po­
lakowi idei ślubowań jasnogórskich.

Na odpowiedź postaw iono te rm in  
3-dniow y. D nia 30 m aja prezes K o­
w alsk i p rzy ją ł delegację, złożoną z 
dwóch studentów  pp. K azim ierza  
Tuszyńskiego i H enryka W osińskie- 
go. D elegacji te j ośw iadczył prezes  
K ow alski, ż e :

Fakty, umieszczone w liście, są aie- 
zgodne z ogólną wytyczną postępowa­
nia Stronnictwa Narodowego.

Odpowiedź ta  nie zadow oliła mło 
dzieży, zgrupow anej p rz y  „ABC“ , 
poniew aż prezes K ow alsk i pom inął 
3 postaw ione w  liśc ie  p y tan ia . W  
dniu w czorajszym  ogłoszono komu­
n ikat o rg an izacy j akadem ickich, któ  
ry  głosi, że „za za jśc ia  w  Często­
chowie w  dniu 22 m a ja  1938  cał­
kow itą odpow iedzialność ponoszą 
władze S tro n n ic tw a  N arodow ego“.

C ały przebieg kon flik tu  i p rzy to ­
czony kom unikat, n ie  w róży  b y n a j­
m niej zakończenia w a lk i, czy też 
n aw et ty lk o  zaw ieszenia b ron i na 
fro n c ie  „ABC" —  S tr . N arodowe.

P rzeciw nie, oczekiwać tu  można 
zaostrzen ia  za ta rg u  na te ren ie  aka­
demickim i na innych  połach kon­
ku rencyjnego  działan ia po lityczne­
go.

X
W  W a rszaw ie  baw iła d e legacja  

kom itetu porozum iew aw czego pol­
skich o rg an izaey j społecznych M a­
łopolski W schodniej w składzie  
kilku osób. N ależeli do de legac ji 
m. irni. p rezyd en t m. Lw ow a dr. 0 - 
strow sk i, poseł O etafm , A n d rze j 
W itos i znany działacz ludow y S ta ­
n isław  Sap yta .

D elegacja  odbyła w  W a rszaw ie  
szereg k o n fe ren cy j, na których  
przedstaw iła  w szechstronn ie  zaga­
dnienia, dotyczące M ałopolski 
W schodniej. Pow ołane czynniki zo­
sta ły  poinform ow ane przez przed­
staw icie li społeczeństw a polskiego
o sy tu ac ji P olaków  i o  rzeczyw i­
stych  n astro ja c h  ukraińsk ich  na zie 
m iach południowo - w schodnich.

(D o k o ń c z e n i e  mu s t r .  2- e j )
■i

Jarosław a nie Władysław Baranowski
ś m i e r c i  (K & n & w w iw Ê ç iM

W  związku z zam achem  bombo­
wym  na płk. E ugen jusza K onow al- 
ca, źródła holenderskie  podają  n a ­
stępu jące  sensacyjne  szczegóły:

W  poniedziałek 23 m aja o godz.
11 m. 20 przed południem  pocią­
giem pośpiesznym  z N iemiec p rzy ­
był do R otterdam u pew ien osobnik, 
nazwiskiem  Nowak, p o siad a jący  pa­
szport n iem iecki. W p ro st z dw orca  
Nowak udał się taksów ką do Grand  
Hotel C entra l, gdzie za ją ł pokój nr. 
104. Do re je s tru  hotelow ego osob­

nik w p isał s ię  jak o  Nowak.
S p o ry  k u fe r  Nowaka, w a lizka  o-, 

raz  m aszyna do p isan ia  zostały  
w niesione na górę do pokoju. M a­
szyna do p isan ia , ja k  później u sta­
lono, m iała u kraińsk ie  lite ry . No­
w ak w y ją ł  sw e podróżne p rzyb ory  i 
po umyciu i ogoleniu w yszedł na 
m iasto. Przed w yjściem  rozłożył na 
łóżku nocną b ieliznę i na nocnym  
sto liku  położył książkę niem iecką  
„D ie G eschichte d er fasch istisch en  
B ew egung?, W szystk a  w skazyw ało

na to, że Nowak ma zam iar rychło  
pow rócić do hotelu  i odpocaąć po 
podróży.

Nowak sk ierow ał się na główny  
skw er R otterdam u Cool sin  gol i 
w stąp ił do położonej tam  k a w ia r­
ni „ A tla n ta “. U siadłszy p rzy  sto li­
ku, b lisko okna od ulicy, Nowak za 
żądał kieliszka ch erry . K e ln er  
zw rócił uw agę na gościa, k tó ry  w  
południe zażądał ch erry , co w  Ho- 
la n d ji je s t  rzeczą n iespotykaną

Po kilku chwilach o&oto gode.

12-ej do k a w ia rn i przybył now y o- 
sobnik, w ysoki b runet i zobaczyw ­
szy N owaka, p rzysiad ł się do niego.
K e ln e r zw rócił s ię  do niego z zapy­
taniem  co zam aw ia i, ełyeząc, że o- 
baj rozm aw iają  w  nieznanym  mu ję  
zyku, zapytał po niem iecku, na co 
otrzym ał odpowiedź „ein P ilsn e r“. 
K e ln e r zauw ażył, że now oprzybyły  
gość doręczył N owakowi pakiet 
śred n ie j w ielkości, w y g lą d a ją c y  ja k  
by zapakow ana książka.

Dokończenie na str. 2-ej.
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Pierwsi ambasadorowie Rumunii i Polski
złożyli wczoraj lisiy uwierzytelniające

W czoraj o godz. 11 .30  Pan P rezy­
dent R. P. p rzyjął na Zamku królew  
skim R yszarda Franassovici, amba­
sadora nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego króla Rum unji, k tóry  złoży! 
swe lis ty  uw ierzyteln iające.

P. Am basador udał się na Zamek 
w tow arzystw ie p. o. dyrektora pro- 
tokułu p. A leksandra Łubieńskiego 
samochodem Pana Prezydenta R. P.. 
poprzedzony przez trębaczy na b ia­
łych koniach i otoczony eskortą szwa 
dronu szwoleżerów. W  następnych  
samochodach jech ali: radca am basa­
dy rum uńskiej p. D im itrescu, sekre 
tarz am basady p. B ilciurescu, atta  
che wojskowy m jr, Baiculescu oraz 
attache handlowy p. Floru w towa­
rzystw ie ad ju tan ta Pana Prezyden­
ta R. P. kpt. Kryńskiego.

Na dziedzińcu zamkowym bata- 
Ijon stołeczny ze sztandarem  oddał 
honory wojskowe. W  chwili, gdy am ­
basador wjeżdżał na dziedziniec 
Ra rakowy, muzyka odegrała hymn 
rum uński.

W aali Tronow ej wyszedł na spot­
kanie am basadora m inister Beck.

Pan Prezydent R. P. oczekiwał w 
eali R ycerskiej w tow arzystw ie pre­
m jera gen. Sław oja Składkowskiego 
oraz m in istrów : $więtosławskiego, 
U lrycha i Kalińskiego.

A m basador Rum unji przedstawio­
ny Panu Prezydentowi R. P. wygło­
sił przemówienie, na które odpowie­
dział Pan Prezydent.

Następnie odbyło się posłuchanie 
pryw atne w  sali M arm urowej.

X
Po uroczystościach na Zamku 

arab. Franassovici złożył za pośred­
nictwem P.A.T, oświadczenie dla 
pr*ay, w  którem  podkreślił swą ra ­
dość, iż je s t  pierwszym  am basado­
rem  swego k ra ju  w Polsce, a podnie 
eienie przedstaw icielstw  dyploma­
tycznych obu krajów  do rangi amba- 
ead jea t początkiem nowej e ry  jesz­
cze ściślejszej i owocniejszej współ­
pracy między oboma państwam i.

X
W  tym sam ym dniu odbyło się w

Bukareszcie uroczyste złożenie li­
stów uw ierzyteln iających królowi 
Karolowi II przez pierwszego am ba­
sadora R. P. Rogera Raczyńskiego.

Am basador Raczyński jechał do 
pałacu królewskiego powozem k ró h  
K arola, z eskortą szwadronu hono­
rowego kaw a le rji im. królow ej Ma- 
r ji. Na lancach w idniały proporczy­
ki o barw ach biało-czerwonych

M onarcha jak  i następca tronu  
w ystąpili w czasie uroczystości w rę­

czania listów  uw ierzytelniających  
przez am basadora R. P. w  białych 
mundurach. Ponadto w uroczystości 
wzięli udział m in ister dworu Flon- 
dor, p rem jer p atrja rch a  M iron, m i­
n is ter spraw  zagranicznych Comnen 
oraz ad jutanci królewscy.

Popołudniu am basador Raczyński 
złożył w izytę w  pałacu Cotreceni. 
siedzibie królow ej m atki M arji. A m ­
basador w raz z małżonką w pisali sie 
do księgi audjencjonalnej.

î i i i e  roifüöcöf p o i i i i i s i f i
( D o k o ń c z e n i e  ж е  s t r .  1 - e j )

Tak np. w  jed n e j ty lko  dziedzinie U kraińsk ich  domów ludowych 
w yznaniow ej przytaczane są in te re - je s t  1463, polskich 1144 , niemi««-
su jące  c y f ry :

Na teren ie  M ałopolski W schod­
niej znajdu je  się m ianow icie 2121 
p a ra f i j grecko-katolickich, 2350 cer  
kwi, oraz 1300 f i l i j  i .kaplic grecko­
katolickich, obsługiw anych przez 
2202 księży obrządku grecko-kato lic  
kiego. P a ra fi j  rzym sko - ka to lic ­
kich je s t  707 z 886 kościołami i 10.32 
kaplicam i, obsługiw anych przez 881 
księży.

kich 27, żydow skich 14.
C y fry  ilu s tru ją c e  stan  posiadania 

grecko - katolickiego w yznania * 
Mało po Ince W schodniej są  szczegół' 
nie w ażne z tego względu, że księ- 
ża grecko - ka to liccy  stanow ią b*- 
jo w ą  aw an g ard ę  ukraińskiego T'*‘ 
cjonalizm u.

Czescy strażnicy pobili Węgra
Bntcąjcaent n o  П4*свг«япйсжи

BUDAPESZT. Dziennik „M agyar 
sag “ donosi o incydencie, k tó ry  
m iał m iejsce w dniu w czorajszym  
na g ran icy  czechosłow acko-węgier- 
bkiej. W chw ili gdy pociąg Buda­
peszt —  P rag a  zatrzym ał się na 
dworcu Szob, to znaczy jeszcze na 
te ry lo rju m  w ęgierskiem , jeden  z 
pasażerów  21-ie tn i S te fa n  Szorad, 
W ęgier —  obyw atel czechosłow ac­
ki, wzniósł okrzyk : „Niech  
W ęg ry“.

Dwóch celników  czeskich zatrzy­
mało młodego człowieka i zaprow a­
dziło go do jednego z b iur, gdzie 
został słow nie zniew ażony i pobity  
do tego stopnia, żc według orzecze­
n ia  lekarza, będzie m usiał przez 8 
dni pozostaw ać na leczeniu.

iSzorad został następnie odpro­
w adzony do pociągu i oddany pod 
straż  żandarm a czechosłowackiego, 

ży ją  j W  o sta tn ie j chw ili udało się jednak  
I Szoradow i zbiec i schronie się w

G rupa działaczy zarzewiacki^  
na Ś ląsku, na czele k tó re j stoi wi<  ̂
w ojew oda Salon i, zwołała żebrani­
na którem  rozpatrzona będzie kw«- 
s t ja  czasopism a „Szlakiem  Zarz«' 
w ia “.

W iększość śląsk iego  środowisk3 
„Z arzew ia“ potępia hero ldów  wspój 
działania z faszystow ską „Falang? 
i in ic ja to ró w  w spom nianego czas°‘ 
pisma.

X
. . i S ze f Służby M łodych Ozonu, mjr'
in form ow ane o przebiegu za jśc ia  j G alinat, kom unikuje, że w miesił* 
przez władze pograniczne, zw róci- Cach letn ich  będzie urządzał cen- 
ło się z żądaniem  w y ja śn ie n ia  do tra în e  obozy dla akaptow anych lrf®

biurze w ęg iersk iem .1
Z uw agi na to, że incydent ten  

m iał m iejsce na te ry to rju m  wę- 
gierskiem , M. S. Z. w ęgiersk ie  po-

м.S.Z. czechosłowackiego. D w aj 
celn icy  czechosłow accy zosta li do 
czasu uzyskania w y jaśn ień  z a trzy ­
m ani przez władze w ęgierskie.

H o f  B 2 Ł
na froncie hiszpańskim

NA WIDOWNI
P. Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął wczoraj w obecności marsza) 
ka Sirugłego-Rydza prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoj-Składkow- 
skiego i wicepremjera Kwiatkow­
skiego, którzy referowali o bieżą­
cych pracach rządu .

P. Prezydent Rzeczypospolitej po­
dejmował wczoraj śniadaniem  na 
Zamku królewskim  uczestników mię­
dzynarodowej konferencji nauk ści­
słych. Na śniadaniu obecny był rów ­
nież m in ister W. R. i O. P. prof. 
Świętosławski.

* # t  
M inister przemysłu i handlu A n ­

toni Roman powrócił wczoraj w  to­
w arzystw ie dyrektora gabinetu Di- 
tHcha z B erlina i objął urzędowanie.

 ̂ M in ister spraw  wojskowych gen. 
Kasprzycki przyjął pp, prezydenta 
m. st. W arszaw y i prezesa Rady 
К. K. O. S te fan a Starzyńskiego oraz 
dyrektora naczelnego K.K.O. m. st. 
W arszaw y Dolanowskiego i jego za­
stępcę dyr. Zacharzewskiego.

P. prezydent Starzyński wręczy} 
p. m inistrow i czek na sumę zł. 50 ty- 
sięcy, którą K.K.O. przeznacza na 
warszawską brygadę Obrony Narodo 
wej.

BURGOS. Ag. H avasji donosi 
Dziś o godz. 11 .30  doszło nad m ie j­
scow ością P uebla V a lverd e  do bi­
tw y  pow ietrznej, w  k tó re j po s tro ­
nie pow stańców  brało udział 14 sa ­
m olotów m yśliw skich  po rządow ej 
zaś 38. j

9 sam olotów rządow ych zostało !

położone o 30 km. od Barcelony. Wy 
r z ą d z o n e  s z k o d y  s ą  z n a c z n e .

SA R A G O SSA . Dziś rano w ojska  
pow stańcze rozpoczęły generalne  
n ata rc ie  na w szystkich  odcinkach  
fro n tu  Lew antu

Na praw em  skrzydle fro n tu  ko­
lum ny zm otoryzowane, operującei L T • " J т UpLl UJdCc

strąconych. Lotnictwo powstańcze na osi drogi do Sagonte, wykonały
nie poniosło żadnych strai.

BARCELONA. Ag. Hava*» dono­
si : Dziś rano bombardowały samo­
loty powstańcze miasto Granollers,

wypad w  kierunku wschodnim . Ma 
ne<wr ten  zm usił do cofn ięcia  się  
wojak rządow ych  i T eruel został 
przez to całkow icie oswobodzony od

działań a r t j io r j i  przeciw nika.
PARYŻ. Rząd fran cu sk i polecił 

konsulow i generalnem u w  S a n  Se­
bastian  złożyć energ iczny p ro test 
u rządu gen. F ranco  z powodu bom 
bardow ania fra n cu sk ie j m iejscow o  
ści pogran icznej C erbere.

Dochodzenie dostarczyło  rządow i 
francuskiem u danych, obciąża ją­
cych w o jska  narod o w ej H iszpanji, 
choć k o m u n ik a ty-rząd u  w  B urgos  
p rzyp isyw ały  to bom bardow anie sa  
mol otom rządu w alenckiego.

dzieńców nad morzem, w  Horoch«" 
wie na W ołyniu , w  K ropiw nicy  
Kieleckiem , oraz obozy lokalne  ̂

I różnych okolicach.
Tegoroczna ak cja  obozowa mjr' 

G alin a ta  objąć ma 110 0  osób.
N astaje  p raw d ziw a  in fla c ja  obo­

zów. R ozczarow anie p rz y jd ź  
w krótce  potem.

Ign.

Jarosław a nie Władysław Baranowski
Po doręczeniu tego pakietu, któ 

ry  Nowak położył obok siebie na 
krześle, późn iejszy przybysz h au ­
stem w ypił p iw o i n ie  zapłaciw szy, 
pożegnał się z Nowakiem i szybko 
wyszedł z k a w ia rn i. Nowak posie­
dział jeszcze chw ilę, a następnie, 
w sunąw szy pakiet do zew nętrznej 
kieszeni m arynark i, wyszedł z ka­
w ia rn i, k ie ru ją c  się powoli przez  
Coolsingel z powTotem ku swem u ho 
te low i.

( D o k o ń c z e n i e  ж е  s t r .  t - s z e j )
Port j e r  hotelowy zawiadomił po-|Z papierosami, otoczenie Kon owal  

licję, która natychmiast przybyła i ca nie dopuściło, by Konowalec pa

Porywacze dzieci 
w Ameryce
z n o w u  g r a s u | ą

MIAMI. W  nocy z 28 na 20 ma­
ja  banc>;i gangsterów  porw ała 5- 
letniego Jam esa . C ąsh ‘a z P rince- 
town pod Miami.

G angsterzy pozostaw ili na łó­
żeczku porw anego kartkę, w k tó re j 
żądają złożenia 10 ty s . dolarów  za 
zw rot dziecka.

Tragiczna godzina 
12 min. 15

Gdy zeg ar na C oolsingel w skazy­
w ał godzinę 12 .15  w  południe, na- 
stąp iła  nagle eksplozja, w skutek  
k tó re j Nowak został ro zerw an y  na  
kaw ałki. E ksplozja spowodowała  
rów nież poran ien ie  k ilku  osób, któ­
re przechodziły obok Nowaka.

P o lic ja  znalazła w śród  zwłok pa­
szport Nowaka, ja k  rów nież kw it 
hotelow y, wobec czego natychm iast 
zarządzono rew iz ję  w  hotelu , w  po­
koju n r. 104. R ew izja  w ykazała, że 
w śród bagażów zabitego znajdow ał 
się o b fity  m a te rja ł propagandow y  
ukraiński, z czego w yw nioskow ano, 
że zab ity  był za in teresow an y  w  ak ­
c ji u kra iń sk ie j. D okładniejsze zba­
danie paszportu  w ykazało, że je s t  
on sfałszow any.

Jeszcze jedna  
tajem nicza posiać

Tego samego dnia o godz. 4-ej 
po poł. sam olotem  czeskich lin ij lot 
niczych przybył do R otterdam u o- 
sobnik, posiadający  paszport na na- 
zwiako W ładysław a Bora, obyw ate- 

I la  czechosłowackiego. P rzyb yły  u- 
dał się n a jp ie rw  do hotelu  „A tlan -  

j ta “ i dow iedziaw szy się, że Nowak 
! tam  się nie zatrzym ał, udał się do 
I hotelu  „C en tra l“, dopytu jąc się o 
N owaka.

aresztow ała Borę. B ora z początku  
odm aw iał w szelkich zeznań. Gdy o- 
znajm iono mu, że Nowak padł o fia ­
rą zam achu, nie chciał z początku  
w ierzyć, wobec czego zaw ieziono go 
na C oolsingel, gdzie leżały  zabezpie 
czone zwłoki Nowaka. Gdy Bora  
zwłoki zobaczył, zem dlał na m iej­
scu.

Dopiero następnego dnia rzeko­
my Bora, k tó ry  tw ierdził przedtem , 
że je s t  obyw atelem  czeskim, urodzo 
nym w  r. 1906 w Pradze, a którego  
paszport okazał się rów nież fałszy-

p ierosy  te  palił, poniew aż obaw iano  
się. iż mogą być zatru te .

B aranow ski p rzekonany je s t , że 
W ałuch je s t  agentem  GPU,

Konowalec byt 
obywatelem  litewskim

Pogrzeb K onow alca odbył się w  
sobotę w  R otterdam ie. Poniew aż o 
kazało się, że K onow alec był oby­
w atelem  litew skim , na pogrzebie o- 
becny był konsul litew ski w R otter  
damie. Obecna była rów nież żona  
Konow alca, k tó ra  p rzybyła w  pią-

* y ,  Złożył obszerne zeznanie i uj a w | tek do Rotterd^mu/pozatom z w!£
™  n^21Wa «Ç Bara dnia przybyli dwaj delegaci ukraiń-nowski. Oznajmił on następni«, że scy, niewymienieni z nazwiska 
zabitym jest Eugenjusz Konowalec. I „

Baranowski zeznał, że w ntedzie- j »»Gestapo“ współdziała 
lę, będąc w Wiedniu, otrzymał o d ; W Śledztwie
Konowalca z Berlina telefoniczne1 Dla ustalenia u

5 а т Г ? ъ а^  T t *  ^  Rotter- łów «»nachu,  które moJy by Tap Ïo -  damu odebrać od Konowalca więk- wadzić do schwytania mordercy Ko
szą sumę pieniężną,  ̂ j noWalca, policja holenderska sko-

*am aeh—dziełem munikowała się z policją niemiec- 
G. Р. U. ką i trzech przedstawicieli  niemiec

Według zeznań Baranowskiego, „ , ! J J*0^ .  p« ,itycznej bawi obec- 
Konowalec udał się do Rotterdamu, „ Ko«erdMnie, współdziałając 
aby spotkać się tam z pewnym o- “ *
sobnikiem, figurującym pod nazwi- enderakl wyznaczył na-
skiem Waluch, z którym Konowalec ę « b r y t a n i e  Walucha.

80-ta rocznica
urodzin Oka Śwfetego

CITTA DEL VATICAN O . W  dn* 
dzisiejszym  przypada 80-ta roesnif 
urodzin Ojca św. P iusa XI. Z oksîi1 
te j wywieszono na pałacu watyk»*' 
skim flag ę  pontyfikalną.

Castel Gandolfo, gdzie PaP10* 
przebyw a na letnich wywczasach, a' 
dekorowane je s t  zielenią oraz cb^ 
rągw iam i o barw ach watykańskie* 1 
włoskich. Ojciec Św. odpraw ił г*®0 
mszę św. w  kaplicy p ryw atn ej, 
czem p rzy jął szereg kardynałów ‘ 
prałatów.

Żołnierz sowieci# 
chce jeść

M O SK W A . M arszałek  Woros*/' 
łow wydał rozkaz, w  którym zobo­
w iązu je  dowódców i kom isarzy V0' 
litycznych  do poświęcania specJ® 
nej uwagi odżywianiu żołnierzy’

„ K ra sn a ja  Zw iezda“ przyłap*  
fa k ty  a n ty sa n ita rn y ch  w a r u n k i  
zarów no w  kuchniach, ja k  i w j3' 
dłodajn iach . Zastępca dowódcy j e ’̂ 
nego z pułków a r ty le r j i  Danił0^ 
i kucharz K udik  zosta li oddani Vе  
sąd w o jen n y  za karm ien ie żołnie«”̂  
zepeutem i produktam i.

Wyjątkowe dementi
BERLIN. N iem ieckie B iuro Vе  

fo rm acy jn e  podaje, iż rzekom y  
w iad, ja k i się ukazał w  angielsH’^ 
dzienniku „Sunday G raphic“ i e ^  
.w yjątkow o bezczelnym  kła^1' 

stw em “. S p ra w ą  tą  zajm uje  
rów nież d zisie jsza  p ra sa  poranni-

Chińskie samoloty 
nad wyspą japońską

T O K JO . W czo ra j w ieczorem  ^  
północnej części w ysp y  K iu-Siu
rozkaz głów nej kwaAery

S ię s f ‘p rzeciw lotn iczej roz legły  
gnały alarm ow e.

W edług kom unikatu kwate1̂  
głów nej chodziło tu o nieznane s®” 
moloty.

utrzymywał już od przeszło roku »  «
kontakt. Konowalec spotykał się już W
z Wałnchem poprzednio kilkakro-! W ł a d y s ł a w
tnie, m. in. rów nież w R otterdam ie . 1 Według zasługujących na wiarę  
Waluch przekazywał Konowalcowi informacyj,  zatrzymany Ukrainiec,  
paczki z zawartością pieniężną, ale к*6гУ P rzybył do K onow alca bezpo- 
raz jeden zamiast pieniędzy w pa- średnio po zam achu, nazywa się 
czce okazały się słodycze i papiero- Jarosław Baranowski, a nie W iady- i 
*y- j sław . Pochodzi on z M ałopolski

Otoczenie Konowalca —  B ara- W schodniej i je s t  rodzonym bra- 
nowski, ja k  rów nież m ałżonka Ko- tem Romana Baranowskiego, ska- 
now alca —  odnosili się z wielką zanego w  swoim czasie na 10 lat
nieu fn ością  do W alucha i ostrzega- ciężkiego w ięzien ia w  procesie sam- on w  W iprfn;,, i • ь t r -  mia**' 

now aicow i paczkfi J a k  wiadom o, Roman B aran o w a!«  | de R otterdam u w ia n ie  x

zm arł w  kilka la t  potem  w  w i$^ e 
niu św iętokrzyskiem .

Jarosław Baranowski uciekł * 
Polski do Czechosłowacji. Po ^
bójstw ie  ś. p. min. P ierackie^0 
władze czeskie w yd a liły  B arai10^! 
tkiego z P rag i. O statn io  p rzebyć?

iaje
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M i l  j o n y  b i a l  ycSi  k a r t
Jak je zapisać i wprowadzić do księgi politycznej Poiski
n ad b iernością polityczną spo­

łeczeństw a ubolew a „Czas“ . 
N ieliczne są koła, k tóre  in te ­

resują się p o lityk ą —  p isze ; d la  
znakomitej w iększości je s t  ona 
rzeczą obojętną.

Je s t to o bserw ac ja  słuszna. Ten  
sam pogląd w yraz iliśm y  tu ta j  
zresztą niedaw no. A ktyw n ych  poli­
tycznie ludzi je s t  w  P olsce n iew ie- 

-— p isa liśm y; n iew ielu  je s t  tych, 
co w yb iegają  poza sp ra w y  w łasne­
go Podw órka; ci n ie liczn i są też z 
frunktu w idzenia  dynam izm u sp<*» 
Ocznego elem entem  n a jw a ż n ie j­
szym.

Do zagadnienia powyższego, kT6- 
re w splocię naszych ekonom icz­
nych i społecznych problem atów  
1,13 ch ara k te r bodaj węzłow y, nie* 
raz jeszcze będziem y pow racać. Na­
suwają się tu zwłaszcza dw a p y ta­
n a :  czem ta  b iern a  postaw a w ięk­
szości się tłom aczy i co należy  ro- 
,lić> aby ją  przełam ać? T eraz ogra- 
niczymy się do innego momentu, o 
charakterze raczej k o n iu n k tu ra l­
nym.

M ianowicie, opin ja  naogół je s t  
z8odna wi ocenie stanu  faktyczne- 

w iększość społeczeństw a je s t  
politycznie b ierna. N atom iast z oce- 

У tej w yciągane są różne w nioski. 
Istn ie ją ludzie, k tórzy m ów ią: 

P erszy  ogół nie in te resu je  się po' 
|’tyką? Chwała Bogu —  bo łaitwiej 
Jest rządzić, m niej je s t  sprzeciw ów  
1 lin ie j niespodzianek. N awiasem  
Mówiąc, pogląd ten— dość p op u la r­
ny do niedaw na —  dziś zn ajd u je  

u schyłku. Coraz pow szechniej 
Uznawana je s t  ta p raw da, że w łaś- 

biem em  społeczeństwem  rz ą ­
pie je s t  trudno. W ielk ie  cele w y-

*"afïaja w ielk ich  w ysiłków . Cele. 
kt

je s t  w  P olsce bardzo w iele . W yso­
ce p a lącą je s t  też troska, aby we­
szły one do księgozbioru naszego  
politycznego żyeia. I w ażnem  je s t  
rów nież zagadnienie, ja k  przycią­
gnąć i zapisywać je należy. Nie 
sądzimy jednak, aby którykolwiek

z tych  celów  mógł być osiągn ięty  
n»etodą p ow ielacza : k o n stru u je  się  
kliszę i nakłada na w a łek ; z je d ­
nej s tro n y  w chodzą (dobrow olnie) 
białe k a r ty  pap ieru , a  z d ru g ie j 
w ychodzą gotowe, jed n o lite  d ru k i; 
układa się je  w  sza fy , zbudowane

w edług zasad h ie ra rc h ji; w y jm u je  
się je  i p rzesuw a ju ż  na zasadach  
rozkazu.

Nie w yd a je  nam  się, aby droga  
do lepszej przyszłości w iodła przez  
grom adzenie takiego księgo —  a 
racze j —  aktozbioru. (i., i.)
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Czternaście postulatów zagłady
Niemcy sudeccy chcą zniszczyć Czechosłowację

°re poszczególnym  krajom  w y-
acza bieg h io s tr ji, w ym agają  w y-

1 kow całych społeczeństw. A p a ra t
*dfn|inistracyjny ich nie zastąpi.

ariinkiem  zaś ak tyw izac ji czynu
R ęczn eg o  je s t  ak tyw izac ja  m yśli

zrozum ienie i p rze jęcie  się cela-
*> które przed zbiorow ością sto ją .

r To je s t  uznaw ane coraz powszech
,!ej- N atom iast są ludzie, k tó rzy

ernoeć polityczna społeczeństw a  
Uty
He

Na kongresie sudecko-nkrmieckiej 
p a rtji H enleina w  K ariovych V arach  
wygłosił poseł Kundt, prezes klubu 
parlam entarnego henleinowców, prze 
mówienie, którego treść  została te­
raz ogłoszona.

W  przem ówieniu tem poseł K undt 
s p r e c y z o w a ł  w  1 4 -tu  p u n k t a c h  p o s t u  
l u t y  h e n l e i n o w c ó w .  Naród czeski —  
mówił K undt —  powinien zagw aran  
tować grupie niem ieckiej ustaw w ve  
i m oralne praw o d o  r ó u m e g o  s t a n o ­
w i s k a  w e w n ą t r z  p a ń s t w a  i  o b l e c  t o  
p r a w o  w  f o r m ę  u s t a w y .  W tym  celu 

j należy stw orzyć szeroką autonom ję  
adm inistracyjną. R ów nouprawnienie  
ma w artość tylko w tedy, gdy oparte  
je s t  na możliwościach działania p ra­
wnego i politycznego sudeckiej g ru ­
py etnicznej, pojm owanej jako w s p -4 
n o t a  p o l i t y c z n a  o b y w a t e l i  n i e m i e c ­
k i ch .

Równość pod względem praw nym  
powinna być dana mniejszości n ie­
mieckiej przez u z n a n i e  o s o b o w o ś c i  
p r a w n e j  g r u p y  e t n i c z n e j  i  p r z e z  u -  
z n a n i e  t e r y t o r j u m  e t n i c z n e g o  adm i­
nistrow anego przez sam ych Niem­
ców sudeckich. W y s e p k i  n i e m i e c k i e  
na te ry to rjach , zamieszkałych przez 
inne narodowości, p o w i n n y  b y ć  u -  
z n a n e  p r a w n i e  ja k o  e n k la w y .

W konsekwencji —  dodaje Kundt 
— adm inistrac ja  nasza powinna roz 
ciągnąć się na osobistą i m aterja lna  
ojcowiznę naszej g rupy etnicznej. 
Bronim y zasady bezwarunkowej su­
werenności narodu. S u w e r e n n o ś ć  
p a ń s t w o w a  i s t n i e j e  t y lk o  ja k o  f u n ­
k c ja  s u w e r e n n o ś c i  e t n i c z n e j .  Władza 
suw erenna państw a może w konsek­
wencji mieć swe źródło tylko we 
współpracy na stopie zupełnego rów ­
noupraw nienia naszej g rupy etnicz­
nej z innemi narodami i innemi gru

pami etnicEnemi, żyjącem i w  pań  
stw ie. W y k lu cz a  o n a  z p u n k tu  w id z ę  
n i a  p r a w  p o l i t y c z n y c h ,  u p r z y w i l e j o ­
w a n ą  s y t u a c j ą  n a r o d u  c z e s k i e g o .

W  w y n ik u  t e g o  n i e  w i ę k s z o ś ć  o b y ­
w a t e l i ,  l e c z  n a r o d y  i  g r u p y  e t n i c z n e  
w e  w s p ó ł p r a c y  r ó w n e j ,  c o  d o  p r a w .  
p o w i n n y  k i e r o w a ć  p o l i t y k ą  i  a d m i n i ­
s t r a c j ą  p a ń s t w a .  Państw o powinno 
być zreorganizow ane na podstawie 
katastru  narodowego gmin etnicz­
nych i na podstawie granic etnicz­
nych. Trzeba, byśm y sam i decydo­
wali o naszem wychowaniu ducho- 
wem, o naszem życiu kułturalnem , 
o naszej adm in istrac ji i rozwoju  
własnych sił naszego narodu.

Poseł K undt domaga się dalej ca ł ­
k o w i t e g o ,  g w a r a n t o w a n e g o  p r z e z  it- 
s t a w ę  r ó w n o u p r a w n i e n i a  n i e m i e c ­
k i e j  g n t p y  e t n i c z n e j  w  a d m i n i s t r a  
c . j i  i  k i e r o w n i c t w i e  p a ń s t w a .  J ę z y k  
n i e m i e c k i  p o w i n i e n  b y ć  j ę z y k i e m  
p a ń s t u w u r y m  r ó w n y m  w  p r a w a c h  z 
j ę z y k i e m ■ c z e s k im .  W ew nątrz  roz­
m aitych le ry to r jó w  etnicznych rze­
czyw iste mniejszości pow inny być 
chronione przez odpowiednie praw a  
mni ejszościowe.

R ów nouprawnienie powinno być 
przyznane grupie etnicznej w  k i e ­
r o w a n i u  i k o n c e p c j a c h  p o l i t y k i  h a n ­
d l o w e j .  Ma to znaczenie dla syst'ftmu 
dewizowego, ja k  również dla fin a n ­
sów i podatków. C a ły  s y s t e m  k o m u ­
n ik a c j i  p o w i n i e n  b y ć  z r e o r g a n i z o ­
w a n y .  Personel urzędniczy adm ini­
s tra c ji podobnie ja k  i personel przed 
sięb iorstw  państwowych, p o w i n i e n  
o d p o w i a d a ć  t e r y t o r j u m ,  n a  k t ó r e m  
d z ia ła . Z a sa d a  p r o p o r c j o n a l n o ś c i  po­
winna być zastosowana w adm ini­
s tra c ji cen tra lne j wszelkiego rodza­
ju . Tworząc nowe drogi kom unika­
cyjne, kanały i lotniska, trzeba bę­

dzie brać pod uwagę potrzeby każ­
dego te ry to rju m  etnicznego.

D la  u t r z y m a n i a  ł a d u  i  s p o k o ju  
w e w n ę t r z n e g o  k a ż d y  n a r ó d  i  k ażd a  
g r u p a  e t n i c z n a  p o w i n n a  b y ć  j e d y n i e  
k o m p e t e n t n a  n a  s w e m  w ł a s n e m  t e -  
r y t o r jw m .  A d m in istrac ja  beapieczeń 
stw a będzie miała czuwać nad a trzy  
maniem ładu i spokoju pomiędzy 
różnemi narodam i i grupam i etnicz- 
nemi nazew nątrz. K a ż d a  w s p ó l n o t a  
e t n i c z n a  m o ż e  b y ć  a d m i n i s t r o w a n a  
t y lk o  p r z e z  f n n  k e j  m ia r  j u s  z y , n a l e ż ą ­
c y c h  d o  t e j  s a m e j  n a r o d o w o ś c i  i  t o  
aż  d o  n a j b a r d z i e j  w y s o k i c h  s t a n o -  
u ń sk . To samo ma być w  w ym iarze  
sprawiedliw ości. P raw o m ianow ania  
fu n kc jo n arju szy  powinno być w  kon 
sekwencji proporcjonalne do zakre­
su zadań adm inistrac ji autonomicz­
nej i państw ow ej.

Dla centralnego adm inistrow ania  
zagadnieniam i i instytucjam i, które  
stanow ią wyłącznie re so rt państwo­
wy, t r z e b a  z a s t o s o w a ć  z a s a d ę  p o d z ia  
l a  i  p o w o ł a ć  n a r o d o w y c h  s e k r e t a r z y  
s t a n u .

W r e s z c i e  p o l i t y k a - z e w n ę t r z n a  p a ń  
s t w a  n i e  p o w in n a  p r o w a d z i ć  ż a d n e j  
g r u p y  e t n i - c z n e j  d o  r y z y k a  p r z e c i w ­
s t a w i a n i a  s i ę  c a ł o ś c i  n a r o d u .  Pow in­
na ona koordynować swą współpra­
cę pomiędzy „narodam i m acierzy- 
stem i“ a państwem  w  ten sposób, by 
przyjaźń  grup etnicznych dla swego 
narodu m acierzystego oparta była na 
niezm iennej polityce zew nętrznej.

P ostu laty  te  zm ierzają ja k  n a jw y  
raźniej do uczynienia w Czechosło­
wacji p a ń s t w a  k a n to n a łn e< jo , u z a le ż ­
n i o n e g o  w  p e ł n i  o d  T r z e c i e j  R z e s z y .  
Nic dziwnego, że takie  żądania but­
nych Niemców sudeckich odrzuco­
ne zostały przez Pragę.

W  ś w i e t l e  p r a s y

BOMBA W ROTTERDAMIE
Zamach na K onow alca, dokona­

ny najpraw dopodobniej przez agen­
ta  G.P.U., w skazu je  na to, że tero- 
ry s tyczn a  ak cja  nac jo n alistyczn ych  
elem entów  ukraiń sk ich  objąć mu­
siała  ostatn io  obszar znaeznie roz- 
leg le jszy, n iż nasze w ojew ództw a  
południowo - w schodnie. F akt, że 
sze f O.U.N. zginął z rą k  bo 1 szew i c- 

J k ie j G.P.U. nasuw a najzupełniej 
! uzasadnione przypuszczenie, że Ko- 

now alec m usiał się stać  niebez­
pieczny dla Sow ietów  i, że sw o ją  
akcję  te ro rystyczn ą  rozszerzył na 
U k rain ę sowiecką.

Taki pogląd w ypow iada „War­
szawski Dziennik N arodow y“, k tó ry  
p rzy  te j okazji podkreśla niebezpie­
czeństwo tkw iące w  ak tyw izac ji 
nac jo n ajistyczn eg o  ruchu  u k ra iń ­
skiego, k tó ry  po „A nschłussie“ i 
nie bez pom ocy n iem ieckiej rozw i­
nął żyw ą działalność, ukoronow a­
ną znaną d ek la rac ją  „Unda" o a tttr  
nom ji.

„W ybuch bomby w Rotterdam ie poło­
żył k res w ielu planom politycznym  Ko­
nowalca, ale nie położył kresu polityce, 
k tórej on był w ykładnikiem  i jednym z 
wykonawców. Po lityka ta pozostanie, na 
m iejsce zaś Konowalca znajdzie się ra­
ny „borytel”, k tó ry pójdzie jego ślada­
mi.

#®r*€»e*/© lr o i» ip M o c # f
Każdy, komu wypadło mieć kiedy-1 cznej. Podział pracy, w  urzędach, stować. Poco, powiada, każecie mi to
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aż a ją  za z jaw isko pożądane z in- 
punktu w idzenia. M ianowicie,

czv°h r>ojęciu ta  wJaśnie b ierność  
s Уг“ z szerokich kół znakom ity  

°w iec, z którego oni będą m ogli 
p ro d u ko w ać  p lanow ą aktyw ność.

. est to patrzen ie  na człowieka,
K j !-  • ,

niezapisaną k a rtę  p ap ie ru :
c?-ęśliwie, że je s t  ona b ia ła ; że
 ̂ W

Пн C1?n?*y na nieJ swego pięt- 
. takie czy inne p rądy, k ierunki 
.^ in te reso w a n ia  ogólne; bo ło umo 

W ypełnianie 1eJ k a rty  w  spo- 
Planowy, zorganizow any, zgó- 

/ Usta b n y m  tekstem  i charakte-  
^  Pisma.

0st to bardzo niedoskonałe uj-
, nie sp raw y. Gdyby naw et ta- 

cel
~~ jed n o lite  zadrukow anie  

^_Jonów  k a rt b iałych  — .udało się 

złej sm ut n3 byłaby księga,
się Па 7Æ stron ic, nie różn iących  
*iiał°d 3ietDie- &m>ertelna nuda ogar- 
ki. j*11'' pr/'y czytan iu  tak ie j książ- ! 
w . " ’ 0 tw órczego z tak ie j lek tu ry  

j »1 nąćby nie mogło. 
aPewno —  k a rt n iezapisanych

kolwiek do czynienia z władzami ad- 
m inistracyjnem i musiał, a p rzyn a j­
m niej mógł zrobić pewne spostrze­
żenie. D la u r z ę d n ik a  a d m i n i s t r a c y j ­
n e g o  n i e m a  s p r a w  p r o s t y c h .  K a ż d a  
j e s t  s k o m p l ik o w a n a .  Szczególnie ja ­
skraw o w ystępuje to zjaw isko, któ- 

| re proponuję nazwać prawem  kom- 
! plikacji —  w  wypadkach, kiedy za­
łatw ienie spraw y wym aga współdzia 
łania dwóch lub więcej urzędów.

ściśle j biorąc, w s p ó ł d z ia ł a n i e  z a ­
m i e n i a  s i ę  w t e d y  w  p r z e c iw d z i a ł a ­
n i e .  Każdy bowiem z urzędów ma 
swój odrębny pogląd na to, w  jak i 
sposób spraw a powinna być zała­
tw iona i nie chce ustąpić drugiemu. 
O fiarą, ja k  zawsze p a d a  t e n  t r z e c i  
t. j .  u ; d a n y m  u jy p a d k u  o b y w a t e l -  
i n t e r e s a n t .  Zresztą nie on jeden ty l­
ko. P raw o komplikacji u trudnia pra  
cę również i urzędnikom wywołując  
z ich r-' -sny objaw y niezadowolenia, 
które l i . j  zawsze da się ukryć. B a r­
dzo to zabawne usłyszeć, ja k  urzęd­
nik w  obecności in teresanta, z iry to ­
w any —  zupełnie słusznie —  postę­
powaniem swego kolegi r innego u- 
rzędu syknie pod jego adresem : a  t o  
b i u r o k r a t a !

Poruszenie w urzędzie każdej spra  
w y —  bez względu na je j  wagę —  
powoduje uruchom ienie całej olbrzy  
miej i ciężkiej m achiny b iurokraty-

jeżeli tak w yrazić  się można, na rę ­
czną i „m aszynową“ z reguły nie is t­
n ieje. Każda spraw a musi iść na ma­
szynę. N awet taka, k tóra aż się pro­
si, aby ją  załatwiono nie tyle naw et 
ręcznie, co ustnie.

O statnio działanie p raw a kompli­
kacji ujaw niło się w  całej pełni z na­
der błahego powodu. Gazety podały 
niedawno wiadomość, że obywatele  
polscy posiadający dowody osobiste 
wydane przed 1928  г., o ile m ają za­
m iar odwiedzić Gdańsk muszą zaopa 
trzyć się w  nowe dowody, wydane  
przez zarządy m iejskie. Zdawałoby 
się, że cała procedura sprowadzi się 
do zm iany jednego dokumentu na 
drugi. Okazało się jednak, że o trzy­
manie nowego dowodu wym aga z a ­
ł a t w i e n i a  p o w t ó r n i e  t y c h  s a m y c h  
f o r m a l n o ś c i  i  p r z e d s t a w i e n i a  t y c h  
s a m y c h  d o k u m e n t ó w ,  k t ó r e  z ł o ż y l i  
ju ż  ra z . Oprócz nowych fo to g ra fi j—  
co je s t  zrozumiałe —  trzeba poraź  
drugi składać m etrvki urodzenia.. 9
świadectwa ślubu, dokument s tw ie r­
dzający stosunek do służby wojsko­
w ej. 0  ile m etryk i były sporządzone 
w obcym języku (w ypadek nader 
częsty) należy przedstaw ić tłomacze- 
nie ich dokonane przez tłomaczs 
przysięgłego.

W szystko to kosztuje niemało. 
Z irytow any obyw atel nsiłuje prote-

wszystko składać; przecież, ja k  w i­
dać z adnotacji w  paszporcie, doku­
m enty takie  zostały w swoim czasie 
w kom isarjacie  złożone. N ależy ty l­
ko sprawdzić, bodaj w  drodze tele­
fonicznej, i nowy dowód wydać z po­
braniem  drobnej opłaty t. zw. m ani­
pulacyjnej. Staw iającem u się oko­
niem odpowiadają, że może poprze­
stać na złożeniu podania, fo to g ra fji  
i starego paszportu, ale uprzedzaja  
zarazem, że o d s z u k a n i e  j e g o  doux>- 
d ó w  p o t r w a  m i e s i ą c ,  a  m o ż e  i  d ł u ż e j .  
P erspektyw a weale nie zachęcająca!

Czyżby prawo kom plikacji było 
niew zruszone? Nie sądzę. Nie d a j­
my się sugestjonow ać tw ierdzeniem , 
że to, co obserw ujem y i na co wszy­
scy narzekam y, je s t koniecznym w y­

n ik ie m  w arunków  współczesnego ży- 1 
cia. K o m p l ik a c j e  u rp r o w a d z a  n i e  ż y ­

j c i e  l e c z  lu d z i e .  W ięcej zdrowego roz- 
; sądku, poczucia odpowiedzialności i 

j  szanow ania czasu innych, natom iast 
m niej dyletantyzm u i okólników j 
doczekamy się poprawy. P raw o kom­

p lik a c ji  podzieli w tedy los w ielu in- 
lnych praw, zdawałoby się wiecznych. 
IZachwiane zostało prawo Euklidesa 
i praw o D rapera. P rzy  dobrej woli 

i napewno da się podważyć i prawo  
kom plikacji. Tylko, że na ten w ysi­
łek woli trzeba się zdobyć. Sam o nic 
się nie zrobi. f. ck .

Powinniśmy zdawać sobie sprawę z 
tego, że w eszliśm y w  okres nasiłeoia 
kw estji ukraińskiej, że nasilen ie to nie 
jest z jaw iskiem  lckałnem , że jego źró­
dła znajdują się poza granicam i naszego 
kraju  i że kw estja ta posiada różnych 
protektorów. Dlatego też zarówno wła­
dze państwowe jak  i społeczeństwo pol­
sk ie mu s ię  zachować w ie lką czujność i 
porzuciwszy błędne drogi przeróżnych 
„norm alizacyj” oraz eksperym entów w 
stylu p. Józew sklego, zabrać się z całą 
konsekwencją i wolą do uporządkowa­
n ia naszych spraw na kresach, zgodnie 
z wym aganiam i bezpieczeństwa państwa 
i dziejowych interesów narodu.

Bomba w Rotterdam ie jest j e s z c z e  je­
dnym — chociaż pośrednim — dowo­
dem, że ak tyw izacja  spraw y ukraińskiej 
jest w pełnym biegu.”

„N owa R zeczpospolita“ w idzi w
zam achu ro tterdam skim  zw yrodnie-

; nie w spółczesnej w a lk i politycznej.
j „Trucizna i sztylet włoskich książątek  
[ z epoki Borgiów w ydają się dziś niewin- 
I neini zabawkam i wobec tych prawdzi- 
I wych jatek  ludzkich, jak ie  urządza współ 
: czesny zorganizowany teroryzm. S k ry ­

tobójstwa były zawsze, ale dziś mamy 
je u jęte w cały system , k tó ry przeraża 
poprosiu swą potwornością, nawet ma­
ło w rażliw e etycznie pokolenie współcze 
sne.

Zamachy szły zazw yczaj od dołu i b y­
ły gktam i odwetu doprowadzonych do 
rozpaczy mas. Posługiwali się niem i re ­
wolucjoniści, którzy byli za słabi, by 
prowadzić w alkę w inny sposób. A le nié 
słychanem poprostu jest, aby olbrzym ie 
państwo, zajm ujące jedną szóstą część 
św iata , usankcjonowało tego rodzaju ak ­
cją, jako metodę działania. Je s t  to naj­
straszniejszy bandytyzm polityczny, jaki 
tylko  można sobie wyobrazić.

W  danym w ypadku uderza jeszcze in­
ny szczegół. Oto zamachowiec był jedno 
cześnie działaczem ukraińskim  i agen­
tem GPU, stanowił łącznik m iędzy płk. 
Konowalcem a Ukrańcami w  Rosji, or­
ganizował ruch separatystyczny ukraiń­
sk i w  Sowietach po to, by zwerbowa­
ne do ekcji rewolucyjnej ofiary odda­
w ać następnie w ręce GPU. A zei za cza 
sów carskich wstrząsnął swą ohvdną 
dwulicowością sumieniem osłupiałej Eu­
ropy, a le  Bołszewja napłodziła całe ma­
sy Azefów, tworząc z prowokacji jedną 
z głównych podstaw swych rządów.”



Od warsztatu do warsztatu
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/Masze w ę t f r ó w f e l  i иго̂ юпЫтж®
Idę wzdłuż długiego saeregu tak 

eówek stojących pray alei Trzecie­
go Maja. Przyglądam się kierow­
com. Wielu z nich, czekając na 
klienta, czyta gazety lub książki. 
Niektórzy dłubią przy motorach, 
(îodzina jest południowa. Majowe 
słońce przygrzewa.

Podchodzę do niektórych szofe­
rów i pytam:

— Czy pan jest właścicielem te­
go wozn ?

— Nie — pada wciąż odpowiedź. 
Wreszcie przy ul. Smolnej zbliżam

się do ostatniego niemal „warszta­
tu pracy na kołach". Typowa war­
szawska taksówka, nie żaden z tych 
małych, modnych ostatnio dwuo­
sobowych „żuczków", ale wóz jak 
się patrzy: wygodny, czteroosobo­
wy i solidny. Szczera, otwarta i 
inteligentna twarz człowieka przy 
kierownicy. Podchodzę i znowu za­
daję pytanie. Tym razem udało mi 
się. Pan Bolesław Jackowski jest 
właścicielem tego małego warszta­
tu pracy.

W lo t chw yta sytuację , rozum ie, 
o co mi chodzi, O djeżdżam y w  za­
ciszną u licę  Sm olną. Tu swobod- 
‘nk-i będzie nam rozm aw iać. Roz­
mowa z p. Jackow skim  daje mi o- 
gronm ą sa tysfak c ję , stoi na daleko  
wyższym  poziomie niż niejeden z 
w yw iadów  udzielanych przez jak ąś  
»gw iazdę“ ekranu czy sceny.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
NA GUMOWYCH KOŁACH

—  Ja k  dawno jeździ pan tym  
wozem ?

—  Od 1929 roku. M usiałem  dać 
za niego dziesięć tysięcy. Siedem  
ty s ięcy  gotówką a resztę ratam i. 
Jestem  z niego zadowolony. Nie 
miałem pow ażniejszych kłopotów. 
Ho, ho jeszcze można nim jeździć  
w iele  lat.

Rzeczywiście. Samochód robi so­
lidne wrażenie, jak i jego właści­
ciel.

—  P ew nie panu robią konku­
ren c ję  te małe dwuosobowe taksó- 
w eczki?

—  No tak  —  odpowiada p. Ja c ­
kowski. —  K onkurencja  je s t  b ar­
dzo duża. Małe wozy nie sp a la ją  
ty le  benzyny, s ą  znacznie tańsze, 
a i p raca p rzy  nich je s t  dużo lże j­
sza niż przy dużych wozach. Ale  
konkurencja musi być To trudno.
To zresztą nie jest najważniejsze.

No a ja k ie  są na jw ażn ie jsze  
kłopoty związane z prow adzeniem  
takiego małego „warsztatu p racy  
na kołach“ ?

— Ważne jest to, że benzyna jest 
cięgle jeszcze za droga, No, i prze­
de wszystkiem te wszystkie opłaty, 
podatki miejskie i państwowe; to 
nam poprostu nie daje tyć. A prze­
cież, prawie każdy właściciel tak­
sówki musi utrzymywać jeszcze 
szofera i płacić mu procenty.

— Nie wiedziałem, że pan ma 
jeszcze szofera.

— Oczywiście. Sam nie dałbym 
rady. Jeżeli chce się cokolwiek za­
robić, to wóz musi być w ruchu 
całą dobę bez przerwy. Jeździmy

j na zmianę. Często nasz wóz przez 
I parę dni pod rząd nie ogląda gara- 
I żu. Każdy z nas siedzi przy kiero­
wnicy po 24 godziny. Zmieniamy 
się na mieście, na postoju.
MOŻNA JEŹDZIĆ BEZ TRĄBKI

A ja k  pan ocenia nowe p rze­
pisy ruchu u licznego? Czy prędko  
się pan przyzw yczaił do jeżdżenia  
po m ieście bez użycia sygnału  
dźw iękow ego?

—  Gdyby mi ktoś przedtem  po­
wiedział, że można jeździć po m ie­
ście bez sygnału, nigdybym  w  to 
nie uw ierzył. A teraz jeździ się 
doskonałe. Trochę tylko wolniej i 
uważniej. ZroazŁą publiczność nau­
czyła się także praw idłow ego prze­
chodzenia przez jezdnię. Od skrzy­
żow ania do skrzyżow ania u lic  je -  
dzie się te raz  swobodnie. A daw ­
n iej ręka chodziła ciąg le  od k iero ­
w nicy do sygnału.

N ajgorszem  umartwieniem są ka­
r y  administracyjne. Człowiek czę­
sto sam  n aw et nie wie, za co i d la­
czego musi karę płacić... P rzep isy  
bardzo często się zm ieniają. T ru ­
dno się zorjen tow ać, a karę płacić  
trzeba. P rzy  naszych nikłych zarób  
kach je s t  to n ieraz bardzo ciężkie. 

KILOM ETRY PEŁNE I PU STE  
Rozmowa przechodzi na ka lk u la ­

cję fin an so w ą tego małego przed­
sięb io rstw a . Jackowski nie jest ty 
pem człowieka narzekającego na 
swój los. Podaje tylko cyfry i przy­
tacza fakty. Bez żadnych komenta­
rzy. A le  ju ż  te rzeczy same mówią 
za siebie.

Cała k a lk u lac ja  tego małego w a r  
sztatu  pracy, jak im  je s t  taksów ka, 
oparta jest na kilometrach. Nie bie­
rze tu się pod uw agę an i m iesię­
cy, an i dni, ani tygodni. Ważne są 
jedynie i wyłącznic kilometry. Do­
chód z Jcilomeitra, benzyna na kilo­
m etr, podatek od k ilom etra i kilo­
gram a w agi, opłata za kilom etr.

Kilometry dzielą się na „puste“ 
i „pełne“. Tych pełnych kilom e­
trów , czyli kilometrów p rze jech a­
nych z klientem, musi być oczyw i­
ście ja k n a j więcej. Każdy przeje­
chany kilometr obciążony jest w ie­
loma kosztami. A  więc przedew ­
szystkiem  koszt benzyny, której 
cena ciągle je s t  jeszcze za wysoka, 
am ortyzacja  wozu, p rocen t d la szo­
fe ra  i w reszcie n a jgorsze  to opła­
ty, patenty, podatki i kary . Dużo 
je s t  itego w szystkiego... T w arz  pa­
na Jackow skiego  posępnieje.

—  Mój wóz —  o b jaśn ia  —  p ije  
około 15 litró w  na 100 kilom etrów . 
Jeździm y nim przeciętn ie  60 do 80  
km. na dobę, w zależności od sezo­
nu. Nasz m artw y sezon to lato. W te  
dy jeździm y znacznie m n ie j. Wię­
cej mamy „pustych“ kilometrów. 
Tak, tak, m iesiące czerw iec, lipiec, 
i sierp ień  są dla nas najgorsze. 
Stosunkow o n ajw iększy  ruch  m a­
my v/ kw ietn iu  i m aju. Zima też  
je s t  w zględnie niezła...

Ale co to wszystko znaczy. Nie 
widzimy lepszej przyszłości, a je­
steśm y przecież jednym z ważnych 
czvnnikôw motoryzacji kraju. Za­
rab iam y na czysto najwyżej około 
100 złotych miesięcznie. A pracuje­
my przecież niemal bez przerwy.

Niech pan p o liczy : Mój dochód 
w ynosi z k ilom etra około trzech

nm £LMJîfY B °  R z. fü v/ f i r m i e : __________ _
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groszy». To je s t  ja k ie  dw a złote
dziennie__

MARZENIE O... POSADZIE-..
Nie pytałem  p. Jackow skiego, ja ­

kie ma osobiste w ydatk i. Kogo m u­
si za te p ieniądze u trzym ać, ile  pła 
ci za m ieszkanie, czy ma żonę i 
dzieci. P rzecież  nie usłyszałem  z 
ust tego człowieka ani jednege sło  
wa skargi. Raz ty lko  mu się w y r ­
wało: <

— Starałem się o jakąś posadę 
przy autobusach, albo przy wozach 
miejskich lub rządowych, Ale nic 
udało się... Nie miałem poparcia,

—  N apraw dę s ta ra ł  się pan o po 
sad ę? —  zdziwiłem  się.

—  A  no tak, oczywiście. Na po­
sadzie najlepiej. Nie ma żadnych 
kłopotów, co miesiąc bierze się 
pensje i w poraądku. Jeszcze na 
: tarość dają emeryturę.... Oho, ta­
kim dobrze.

—  I będzie się pan d ale j s ta ra ł  
o posadę? —  zapytałem .

—  No oczyw iście... B yle się ty l­
ko udało...

Ju ż  zobaczyłem w  oczach p. Ja c ­
kowskiego błysk ciekaw ości. Zdawa 
ło mi się, że za chw ilę  zada mi 
stereotypow e p y ta n ie : „czy czasem  
nie zna pan kogo, ktoby, m ógł“...

Ale nie. P. Jackowski jest czło­
wiekiem, który polega tylko na so­
bie i na nikogo innego nie liczy

—  Czy i inni w łaścic ie le  taksó ­
wek, chcie liby  p rze jść  także na po­
sa d y ?  —  zapytałem  po chw ili

—  Rozumie się... n iem al każdy o 
tem m arzy...

To było n a jsm u tn ie jsze  z całej 
naszej rozm owy. U cieczka od w a r­
sztatu  pracy, od w łasnego przed­
sięb io rstw a , w łasnego źródła za­
robku. U cieczka od niezależności—  
na posadę. Byle był spokój i co mie 
siąc pensja... Bo w łasny  w a rsz ta t  
p ra cy  zbyt cięfśko je s t  u trzym ać.

sta ra łem  się odw ieść mego roz­
mówcę od tego zam iaru . Chciałem  
go przekonać, że nie ma ra c ji. A le 
brakło mi argum entów . Isto tn ie  
zbyt dużo je s t  przepisów , podat­
ków, opłat, kar, in g erenc ji p o licy j­
nej, w kraczan ia w ładz państw o­
w ych i sam orządow ych, zbyt dużo 
je s t  poniew ierk i w olnego człowie­
ka.

Ciężkie warunki mrożą inicjaty­
wę.

Andrzej Nowicki

Śłub
ks. Dominika Radziwiłła
z  ks. Eagenją grecką

PARYŻ. Dziś w  k ap licy  św . La^ 
w ika w  pałacu  Inw alidów  odbył *i< 
ślub ks. D om inika R adziw iłła  s k*. 
E ugenją grecką, córką ks. Jerzeg* 
greckiego, w nuczką k ró la  duńskie' 
go C h ry s tja n a  IX.

Św iadkam i ś lab u  b y li ze strocf 
panny m łodej ks. W ald em ar duń­
ski, o raz ks. J e r z y  grecki, świad­
kiem pana młodego był jego  ojeie£ 
ks. H ieronim .

P an m łody s ta n ą ł do ślubu * 
m undurze o fic e ra  W . P.

W złotym pociągu 
po Węgrzech

obwożone będą relikwjc
św. Stefana

BUD APESZT. W  roku bieżący11' 
W ęg ry  św ięcą  ju b ileu sz  900-iecii 
śm ierci św . S te fa n a  króla.

W  poniedziałek na rozpoczęcie 
uroczystości jub ileuszow ych  kardy­
nał legat Pacelli celebrow ał przed 
parlam entem  uroczyste  nabożeń­
stw o. S tra żn ic y  K orony przynieś!* 
relikwie prawego ramienia św. Ste­
fana.

Po m szy św. p rym as W ęgier, kar 
dynał Seredy, w  u ro czyste j formu­
le oddał naród w ęg iersk i w  opiek? 
N. Sercu  Jezusow em u.

N astępnie u form ow ał s ię  pochód 
z udziałem  reg en ta  H orthy‘e?ft 
dziesięciu  kardynałów , członkó* 
parlam entu, w o jsk a  i de legacji na­
rodów. P ro ces ja  doszła Ido Plac« 
B ohaterów , skąd po modłach i śPie 
wach pobożnych re lik w ie  św. Ste­
fa n a  przeniesiono do złotego poefa 
gu, k tórym  obwożone będą po ca­
łych  W ęgrzech.

Khhnpperzy 
zamordowali dziecko
NOW Y JO R K . Na plaży Long Is' 

land znaleziono z w łok i 1 2 - le tn ieS °  
P i o t r a  L ev in a ., я у п а  a d i v o k a t a  n o v ï ï '  
j  o r s k i e g o ,  k t ó r e g o  o j c i e c  p o s z u k iu d  
n a  p r ó ż n o  o d  S - c h  m i e s i ę c y .

Chłopiec był porw any przez kidn* 
perów, k tó rzy  żądali 60.000 okupu- 
Adw okat Levin o fiarow yw ał 25.000.

Zwłoki chłopca były w  stanie zu­
pełnego rozkładu. Utożsamiono je n» 
podstawie ubrania, które rozpozna^ 
rodzina.
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Z MIŁOŚCI niedostateczne
-  T ł 1 'V 1/WI ^  J  - 1 1 •—  Ju ż  je s ień  nadchodzi.
Tak rozstali się, mówiąc w  o statn ie j chw ili o pof?o-

V f 1, je  obcych sobie iudzi. Jo li  podała mu rekę, 
pochylił się i pocałował ją . W  usta już je j  nie całował, p o ­
łożył je j tylko po p rzy jacie lsku  rękę na ram ieniu, tak, że 
dziew czyna m yślała , że z rozpaczy pęknie je j  chyba serce. 
Omal nie rozpłakała się głośno.

—  Nie bądź sm utna, mała Jo li... Taka śliczna dziew ­
czyna... Życzę ci w ie le  szczęścia. I napisz mi kiedyś.

Jo li  kiw nęła głową. Jeszcze przez jed n ą krótką chwi- 
ę u egła słabości, położyła głowę na ram ieniu m ężczyz­

n y  i pocałowała go w szyję. Potem  w ybiegła szvbko, sch w y­
ciła w ciemnym przedpokoju parasolkę i śpiesznie zbie- 

. “  schodów. Słyszała jeszcze, ja k  zatrzasnęły  si« za 
m ą drzwi, mężczyzna zam knął je  za nią, tak, ja k  przed  
poi rokiem sam  je  przed nią otw orzył.

Poł roku. Człowiek żyje  sześćdziesiąt, siedem dziesiąt 
t, i w  ciągu tego całego czasu zaledw ie przez pól roku  

czuje, że życie ma ja k ąś  w artość.

Gdy w yszła na ulicę, deszcz zaczął znowu padać, 
zatrzym ała p ierw szą taksów kę i w skoczyła w nią. Ja k iś  
czas trzym ała się dzielnie, ale już na placu E lżb iety  za­
częła płakać i płakała aż do domu.

W  domu czekał na nią list, w którym  zaw iadam iano  
ją  z Banku Handlowego, że w je d n rj z jego f i l i j  pan S a n ­
d o r K a rlo w its  w płacił na je j  nazwisko pięć tysięcy  pengö.

ROZDZIAŁ XVIII.

W ieczorna p rasa  przyn iosła ju ż  wiadom ość, że San ­
dor K a rlo w its  i L vd ja  B arath  pobrali się. Zam iast ogło­
szenia Zuzia przyniosła tę gazetę do domu i położyła przed  
•loii, a le  nie pow iedziała nic.

Jo li p rzeczytała i odrzuciła gazetę. Od południa sie­
działa na tapczanie, paliła jeden  papieros za drugim  i pa- 
t r z a ia  jxrzG’Z okno n<a deszcz.

y * zrcrkiła s tra sz liw ą  aw an tu rę , że znow u nie
• ,° “ « W » « .  P osied z ia ła , że jeże li raz jeszcze

л  się to zdarzy, w yrzuci cię. A le  nie m a rtw  się  o to. To 
me je s t zła kobieta, ty lko  bardzo zdenerw ow ana z powodu 
pana Jerzego. I muszę przyznać, że słusznie. Ta Św inia już  

hvmmn\  Za?Z\n a- W issz ' w czoraj zaprosił mnie, że-
Ł  Г к РГ  f -  “  k° niec b o d n i a  nad jez io ro  Ba­
laton. Bo B ella jedzie na sobotę i niedziele do W iednia  
więc on je s t  w olny. ’

Św iergotała  ja k  ptaszek. Czesała się te raz  znowu po­
rz ą d n e . Poniew aż zarab iała pieniądze, dała sobie świeżo  

u farbow ac w łosy, i chodziła dwa razy  na tydzień do fry -  
z je ra .

—- Mam w spaniały  p lan . Każę sobie pom alować wło-

A r™ J yCT ; ° r ,  uk 0 l0 r’ p latynow e ju ż  "ie eą modne. A m m e  jest. tak dobrze w  rudych. Przed dwom a la tv  w ystę ­
powałam  w  „N eapolitańskiej S eren ad zie“ w  rudej peruce  
i ze w szystkich  jn rls  b-b.m  najładniejsza.

N astąpiła krótka chw ila ciszy. Na sto le  leżało ilu ­

strow ane pismo, które  zaczęła przerzucać.
~ 7 ,reJ az znowu modne w ąskie  suknie, —  powie­

działa i dodała bez żadnego zw iązku :

< bi,«7 V MÓWiłaTn Ве1И’ Że Jesteś chora- a ,e > że j “*«» przyj­dziesz do m agazynu.
Jo li  potrząsnęła głową.

Nie pójdę tam  w ięcej.
—  W ogóle nie pójdziesz?
T  N arazie n ie- D ostałam  ~°d H orvatha lis t, że j e l ­

cze w  tym  tygodniu mam się zam eldować w  teatrze , o ü e 
się w ogole na to zdecyduję. Ju ż  od dwu dni są próby.

i i. T  Roz? miem ~  zgodziła się z n ia Zuzia —  dla mnie 
ekarstw em  je s t  dziecko, d la ciebie te a tr . M asz ra c ję . K a r

T n h iv  ? OJ,eC) 4 2 inną kobiet3- Pokaż mu, że je s te ś  czemś- 
m asz w olę- J a  także m yślała*-

gdy h is to r ja  m oja z F rankiem  kończyła s ię , że będę tak 
długo p racow ała , w alczyła, aż stan ę  s ię  n a js ł y n n ie js i  

obietą w  Budapeszcie. Będzie m usiał p rzyn a jm n ie j o mnie 
pom yśleć, kiedy weźm ie do ręk i gazetę i n atk n ie  l i Г « *
m oje nazwisko. A le  n ie  mam fib n + „  n  i u mi

a i » к , ™ ™ « te n tu .  Do czego m ogłaby*
s t i  in te l! J n b T ?  w sze lkie dane, żeby coś osiągnąć, je* 

M o ż f GĆ ^  1 ^

Jo h  patrzała  w  su fit.
K a rlo w its  dał mi także p ieniądze.

—  N apraw dę?
Pięć ty s ięc y  pengö.

Zuzia gw izdnęła ze zdum ienia.
No, to już je s t  coś w a rte .

powiedziała J ä . * 0 *1** " i,Ć “d Рг*Л * *"' "

яги w ,d z i»z Więc, że to w ychodzi na jedno. A ni w  tynv 
am  w  tam tym  wypadku nie troszczą się o nas.

Może mu odesłać je z  powrotem J jx. c* 2U
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Niech przemówią archiwa biur personalnych
Młodzi prawnicy mogą uratować administrację polską

Decyzja N aczelnej R ady Adwo- 
łckiej, zm ierza jąca  do zam knię- 

Cla dostępu do ad w ok atu ry  n a  la t  
“^.wywołała zrozum iałe zaniepo­
kojenie w śród  m łodzieży s tu d ju ją -  

prawo i zam ierza jące j pośw ię- 
Clc się k a rje rze  p raw n icze j.

Nie w d a jąc  s ię  w ocenę koncep- 
Ĉ1 o zam knięciu lis t  adw okackich  
ł  całym k ra ju , k tó ra  z resz tą  w y -  
"’f f t  jeszcze za tw ierd zen ia  p r z e z  
^■tistra Sp raw ied liw o śc i, trzeb a  
^ftanowić się, co począć z mło- 
łlê  prawniczą bardao jn± za- 

***ftsowaną w studjach.
^ P ow iedź je s t  p ro s ta :

Państwowy i samorządowy a- 
"ОД administracyjny musi wchło- 

zastępy młodzieży prawniczej. 
Nie u lega tprzecieżj d ysk u sji, że  

ło w is k a  w  ad m in is trac ji i u rzę- 
/  kom isarzy w  p o lic ji w in n y  

^  p ierw szym  rzędzie obsadza- 
^ Przez praw ników . W ypow iada- 

8lÇ na ten tem at n ie jed n o kro t­ne
nie. D otychczas jed n ak  pom iędzy 
Мл nem życzeniem “ a rzeczyw i- 

СЦ istn ie je  głęboka przepaść. 
jJ^no dotyczące w ykształcen ia  u- 
t]?, ków naszej ad m in is trac ji  

głęboko w  „k arto tekach “ róż- 
biur p erson a ln ych , do w ia-  

I ^ c i  społeczeństw a przcdosta- 
hj^ Ç  one ty lk o  w  w y ją tk o w ych  i 
j j l^ W y c h  w ypadkach np. z oka- 

J*rf>cesów sądow ych.
Cai R żeliśm y w ięc ostatn io , że 
W  Szf re S s ta ro s tó w  n ie  posiada  
i d ź ^ ref1niego w ykształcen ia  a 
fe* skandalem  było u-
^ 01enie, że sądzony w łaśn ie  w  
î * n w ie  d yk ta to r podatkow y i 
Kij erPre ta to r  p ra w a  skarbow ego“ 

Posiadał n aw et m atury .
4r j y c są  skutki u trzym yw an ia  na  
< / c h  ogrom nej p le jad y  nie- 

T̂ >  łatw o się dom yśleć.
..nieodpowiedni człowiek“ 

Dą e ^ k a m i i nogam i trzym ał się  
stanow isku . Będzie ślepo  

v Ч*гпу i w ie rn ie  oddany, nie

jący z prawem i dobremi obycza­
jami.

P raw n ik  będzie m iał odw agę bro  
nić w  urzędow aniu  n iety lk o  m ar­
tw e j l i te ry  a le  i ducha p raw a , 
będzie n ie  bezdusznym  b iu ro kra tą , 
lecz doradcą i opiekuna ludno­
ści, zmuszonej do stykania się z 
urzędem.

G dyby ta k i w łaśn ie  skutek od­

n ieść m iało zam knięcie młodym  
praw nikom  dostępu do adw okatu­
ry , k ra j ty lko b y  na tem  zyskał. 
W ierzym y bowiem , że e n erg ja  i 
dobra w o la  m łodych p raw n ikó w  w  
urzędach nie sp aliłab y  s ię  zbyt 
prędko w  zetknięciu  z obecnym  
ap ara tem  b iurokratycznym .

A by grozę tak ieg o  sp a la n ia  en tu ­
zjazm u zm niejszyć, należałoby tak­

że „przew ietrzyć"  i w yższe s tan o ­
w isk a w  a d m in istrac ji, w  ta jem n i­
cze m roki arch iw ó w  b iu r p erso n a l­
nych w puścić nieeo św iatła .

Мойе lżej byłoby w ów czas żyć 
obyw atelow i uciskanem u dziś przez  
w szystk ie  szczeble d rab in y  b iu ro ­
kratycznej.^

(— icz)

Co szerzy się w urzędach
Sluzalstwo^intrygi—donosicielstwo

uuuaity, nie
ie j  c na to, czy to co w ykonyw u- 
W ^ ne je s t  z praw em  czy też

4 * i

je s t
°brze u „g ó ry“ w id zian ą sa-

O statni num er „B iu letynu Urzęd­
niczego“ daje  rozpaczliwy obraz sto­
sunków panujących w  urzędach. 
„B iu letyn“ stw ierdza, ż e  p o z i o m  n a ­
s z e j  a d m i n i s t r a c j i  j e s t  n i s k i ,  z n a cz ­
n i e  n i ż s z y  o d  p o t r z e b  i  s t a n o w i s k a  
p a ń s t w a ,  że postępowanie urzędowe 
je s t  z reguły przewlekłe i najeżone  
nadm ierną form alistyką.

Słabą stroną — czytamy w „Biulety­
nie” — funkcjonowania naszej admini­
stracji jest charakter jej stommku do 
strOn i sposób umożliwienia tym ositat- 
nfcn załatwienia swych spraw w urzę­
dach; zewsząd podnoszą się glosy, że 
typowym rysem stoeenkn urzędnika ad­
ministracyjnego do strony jest apriorycz 
na negacja.

Pierwsauj myślą urzędnika jest, jakby 
tej stronie odmówić, i w tym kierunku 
zmierzają wszystkie jego najintensyw­
niejsze rozważania. Jest to std generis 
psychoza, wywodząca się chyba ze skor- 
rumpowanych organizmów administra­
cyjnych, jakim była np. administracja 
rosyjska.

Niemniejszą wadą naszej administra­
cji jest teki stan jej ukształtowania, któ ' 
ry utrudnia wysoce z formalnego pnnk- j 
tu widzenia możność załatwienia spra­
wy. Niezdolność do rozstrzygnięcia, pa­
niczny lęk przed powzięciem szybkiej 
decyzji bez uprzedniego poruszenia da­
ną sprawą całego biura, stal się przeja­
wem przysłowiowym.

N astępnie zw raca „B iu letyn“ u- 
wagę n a  n i e i o f a ś c i w y  d o b ó r  u r z ę d n i ­
k ó w . A n g a ż u j e  s i ę  lu d z i  b e z  k w a l i f i -  
J c a c y j ,  patrząc jed yn ie  na ich przy­

należność polityczną. D zieje s ię  tak  i n ie przezeń zalecane będzie rów nie  
szczególnie p rzy  obsadzaniu w yż- | tra fn e .
szych stanowisk. j W  istocie trudno się n ie  zgodzić

Stąd w konsekwencji nadmiar na tych i ze w skazaniam i, zaw artem i w  cyto- 
stanowiskach jednostek zupełnie do ad- j w anyln artyku le .

Pism o urzędnicze dochodzi do wnio-nńnistracji nie przygotowanych, a wpro­
wadzających w urzędowanie tylko nie 
połrzebay zamęt i chaos, dalej niezdro­
wa atmosfera pracy po stronie tego, tak 
rwanego, podrzędnego, a de facto całą 
pracę administracyjną spełniającego, per 
soneln, w  wyniku czego personel ten zo­
stał ze szkodą dla wydajności pracy ste- 
roryzowany, pozbawiony własnej fizjo- 
nomji, narażony na wpływ czynników 
demoralizujących w  najwyższym stopnia, 
jak służalstwo, pochlebstwo, skłonność 
do intryg, donosicie 1st wo.

Trudno dosadniej i w yraziściej 
scharakteryzow ać najw iększe bolącz­
ki naszej adm inistrac ji. Skoro organ  
urzędników państw ow ych z wyższem  
wykształceniem  staw ia  tak  tra fn ą  a 
tak ponurą djagnozę, to  może i leczo

sku, że punkt ciężkości zagadnienia 
l e ż y  w  j a k o ś c i  c z ł o w i e k a ,  którem u  
pow ierzam y funkcję  adm inistrato ra .

Wynika stąd niezbity wniosek, że po­
dejmując zagadnienie ulepszenia admini­
stracji państwowej, należy przedewszy­
stkiem wziąć pod uwagę kwestję jako- 
ści urzędnika administracyjnego i na dr o- i przyw rócenia zupełnejj ______ i____i • ____a________ _______ ' « . , . , . .

ZWoffcrçn» 
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cswsUogo.

dze rozwiązania tej właśnie kwestji szu. 
kac elementów poprawy administracji.

Oczywiście sam system  nie je s t  
tu obojętny, ale naw et w  ram ach złe 
go system u ludzie odpowiednio u- 
zdolnieni i przygotow ani fachowo  
p o tra fią  jakoś znośnie poruszać t r y ­
by i tryb ik i maszyny  ad m inistracyj 
nej.

D latego istotn ie  problem  spraw a  
dza się w  pierw szym  rzędzie do ta ­
kiego doboru ludzi, a b y  w ł a ś c i w y  
c z ł o w i e k  z n a la z ł  s i ę  n a  r c ł a ś c iw e m  
m i e j s c u .  Dlatego też należy raz  w re ­
szcie zerw ać z k ry te r ja m i politycz- 
nami p rzy  angażow aniu nowych n- 
rzędników.

U rzędnicy m ają  przecież n ie  poli 
tykować, lecz pracować.

W ięc młodzi p raw n icy  na fro n t.
R a d .

Co każe ludziom 
jeciisć w świat
Literat francuski 

o „żyłce podróżniczej“
Nad tak o ryginalnym  tem atem  za­

stanaw iał się znany lite ra t  fran cu ­
ski p. M arc Chadourne w  swym  od­
czycie, wygłoszonym  w  Polskim  In­
stytucie  W spółpracy z Zagranicą. 
W śród obecnych b y li: am basador 
francuski Noel z małżonką, poseł 
szwedzki L agerberg  oraz radcowie 
M. S. Z .: Białokur, Bodeński, Chmie 
liński i  Zaleski.

Po zagajeniu odczytu przez mec. 
Łypacewicza p. M arc Chadourne, au­
to r licznych dzieł z zakresu lite ra tu ­
r y  podróżniczej, przystąp ił do swych  
rozważań, zatytułow anych : „Le 
voyage et l'exotism e dans la li t té ra ­
tu re  fran ça ise  contem poraine“. Do­
szukując się m otywów żyłki podróż­
niczej lite ra tó w  i a rty stó w  fra n cu ­
skich od takich C hauteaubriand i 
Stendhal do takich, ja k  Paid M orand  
i A ndre  Gide, stw ierdził, że jednym  
z n ajbardziej decydujących m oty­
wów je s t  d ą ż e n i e  d o  , / l e c y w ü i z a c j i “ :  
Je s t  to  pod h a s ł e m  R o u s s e a u :  „ r e ­
t o u r  a  la  n a t u r  e M, dążenie do wyzwo  
lenia się z krępujących więzów cy­
w ilizacji współczesnej, usiłowanie

swobody i 
obyczajówdo

M U

. natom iast stanow iska w  
Ï - C ^ r a c j  i pow ierzane będą  
и ц -j ‘kom, k tó rzy  nie drogą pro- 

'ec7' dzięki k w alifik ac jo m  
3  .Sl? w  urzędach, n iem ożli­

w e się nacisk  z góry, kolidu-

"ą.

odbyła 
n arad a  o-

7«es ajtelacplnyJ*c. CyarffeMsgo
‘®*ргана będzie 

ty Stenografowana
5ię z rozpoczynającym

.  r° ’ w  czw artek  2 b. m., w  
tibęę ^ k im  Sądzie A pelacy jn ym  

т  docenta S t. Cyw ińskiego, 
^ 5*‘8fc>°/leSO o zniew agę im ienia  

w ^■ Piłsudskiego  
4  w ieczorem

. » л *W ^ f e r e n c j j  te j pod przewod- 
4dy a ^w - p ro f. G lase ra  wzię- 
obhf 20 a ^w okatów  zap isanych  
Мч Пу  ̂ u sta lone zosta ły  ogól- 

"fona /czne k ierunku, w  jak im  o- 
^ią} Prowadzona, oraz po-

0 Poszczególnych adw oka-
J.

ĥ n ieża'V’ .e ^eHarżonych zasiądzie  
ju tro  naskutek ap e lac ji  

^ievy; °.ra  r ed. J .  Zw ierzyński,
, Jalę П10ПУ w  i  in stan c ji.

dowiad u jem y nasz nie- 
do w prow adzen ia steno

Ье»Па sa^  sądow ą n ie  pozo- 
е̂ а ’ A p e la cy jn y  na  

t ^  by 0 ГопУ udzielił zezwole- 
h aie oHPr2ebieg ro zp raw y, nieza- 

o fic ja lnego  protokółu, był
W a n v  ПГ707

ru

. Wany przez dwóch steno- 
?  .̂oszt oskarżonego. Ze- 

0 je s t  w ażnym  preceden- 
aszej p rak tyce  sądow ej.

Polic ja  francuska, na nogach

OCHRONA W  CZASIE  PODRÓŻY
Na dwa dni przed w yjazdem  p ary  

królew skiej z Londynu przybędą tam  
funkcjonarjusze  fran cu sk ie j służby 
bezpieczeństwa, kom isarze i inspek­
to rzy  specja lnej służby pałacu E li­
zejskiego, oraz jeden kom isarz i k il­
ku inspektorów  z p arysk ie j p re fek ­
tu ry . Zajm ą oni m iejsca w  pociągu 
królewskim , k tó ry  w yruszy  z dworca 
V icto ria  do Doover. F unkcjonarju - 
sze ci ubrani będą w  specjalne m un­
dury  i zadaniem ich będzie c z u w a ­
n i e  d n i e m  i  n o c ą  w  pobliżu Je rze ­
go V I i E lżbiety.

Po przybyciu yachtu królew skiego  
„ V ic t o r ia  a n d  A lb e r t “  do Boulogne, 
służba honorowa składać się będzie 
z żołnierzy i m arynarzy, służba po­
rządkowa —  z żandarm erji i gw ar- 
dji ruchom ej.

W  przeddzień przyjazdu p ary  kró­
lew skiej do Boulogne ustaw iony zo­
stanie s p e c j a l n y  a e r o d y n a m i c z n y  p o ­
c i ą g  dla gości królewskich. Z tą  chwi 
lą w s z y s t k i e  w a g o n y  z a jm ą  f u n k c j o -  
n a r j n s z e  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a ,  a  
p r z e d  p o c i ą g i e m  c z u w a ć  b ę d ą  d w a  
p l u t o n y  g w a r d j i  r u c h o m e j .

kcjonarjusze policji, a specjalne pa­
tro le  sprawdzać będą to r.

Rozporządzenia w ydane służbie o- 
chronnej pociągu w  czasie p rzejaz­
du są bardzo surowe. P rzy  każdych 
drzwiach wagonów czuwać będzie 
jeden policjant.

ŚRODKI BEZPIECZEŃ STW A  
W  PARYŻU

Celem zapew nienia pełnej p recy­
zji, odbędzie się w  P aryżu dw ukrot­
na rep etyc ja  pod kierunkiem  p re fek ­
ta  policji.

W szystkie działy p re fe k tu ry  poli­
c ji i służby bezpieczeństwa zostały  
zmobilizowane, zarówno służba sta­
ła, ja k  i lotna. Pozatem p o n a d  10.000  
o f i c e r ó w  i  p o d o f i c e r ó w  r e z e r w y  o- 
chotniczo pełnić będzie służbę po­
rządkową na wszystkich trasach, 
którem i przejeżdżać będzie orszak 
królew ski w  okresie 3-dniowego po­
bytu w  Paryżu.

Sporządzony zostanie dokładny 
spî'-s l o k a i o r ó w  k a ż d e g o  d o m u  na 
tych trasach, oraz s p i s  p e r s o n e l u  
biur, urzędów, lokalów publicznych 
i t. p. W szystkie te osoby otrzym aj a 
ś w i a d e c t w o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  które  
doręczone zostaną również zaproszo­
nym  znajomym, pragnącym  z okien 
czy balkonów oglądać orszak królew ­
ski.

K a ż d y  d o m  n a  t r a s i e ,  k a ż d e  m i e ­
s z k a n i e ,  k a ż d e  o l c n o  o b s e r u x i im n e  V  
d ą  p r z e z  s lu ż b e  b e z p i e c z e ń s t w a .  N i­
komu nie będzie wolno wejść, prze­
bywać i wychodzić z tych domów b ez  
s p e c j a l n e j  p r z e p u s t l d .  Ponadto każ­
da z osób wykazać musi, iż dana prze 
pustka zastała je j  c s o b i ś d e  wydana.

Ochroua angielskiej pary królewskiej w Paryżu
Zarządzenia francuskich  władz Na całej tras ie  kolejow ej do P ary  

bezpieczeństwa w  związku z m ającą ża ustaw ieni będą żołnierze i fun-  
nastąpić w  dn. 28 b. m. w i z y t ą  a n ­
g i e l s k i e j  p a r y  k r ó l e w s k i e j  w  P a r y ­
ż u  przechodzą wszystko, co dotych­
czas na te ren ie  F ran c ji w  podobnych 
wypadkach było praktykow ane. Nie 
ulega wątpliwości, iż przezorność tę 
przypisać należy t r a g i c z n e m u  d o ­
ś w i a d c z e n i u  z w i z y t y  k r ó la  A lek sa n ­
d r a  j u g o s ł o w i a ń s k i e g o .  J a k  w iado­
mo, padł on w raz z ówczesnym p re­
m jerem  francuskim  B arthou od kul 
te ro ry s ty  w  M arsy lji.

W  kaw iarn iach  z a m k n i ę t e  z o s t a n ą  
w s z y s t k i e  t a r a s y  i  s a l e ,  z w yją tk iem  
p artero w ej od ulicy.

W łaściciele i dyrektorzy hoteli, 
znajdujących się na trasach  p rze ja ­
zdu orszaku, o b o w i ą z a n i  s ą  d o  d n .  Sß  
b . m . p r z e d s t a w i ć  l i s t ę  o s ó b ,  k t ó r e  
z a jm ą  p o k o j e  f r o n t o w e .  Od te j daty  
nie wolno będzie przyjm ow ać no­
wych gości.

NADZÓR NAD PO D EJRZAN YM I
W  ciągu przyszłego tygodnia odbę 

dą się dwie kon ferencje  w  m in iste r­
stw ie S p raw  W ew nętrznych. Tema­
tem będą dotychczasowe rezu lta ty  
akcji „oczyszczającej“ z elementu  
podejrżanego i niepożądanego. Za­
padną rów nież ostateczne decyzje, co 
do niektórych osób.

Od przeszło dwóch tygodni, czyli 
od w ejśc ia  w  życie nowej u staw y o 
cudzoziemcach, specjalni kom isarze  
i funkcjonariusze służby granicznej 
i lotnisk w y d a l a j ą  z t e r e n u  F r a n c j i  
w s z y s t k i e  o s o b y ,  n i e p o s i a d a j ą c e  p r a ­
w i  p o b y t u .

X

Ja k  widzim y, zarządzenia te  za­
krojone są na w ielką skalę i w ym a­
gają  niezw ykle drobiazgowej i skoor 
dynowanej pracy. N iełatwa to sp ra­
wa na te ren ie  tego wielom iljonowe- 
go m iasta, w  ośrodku napływowego  
elementu z całego św iata.

Należy jednak podkreślić, iż mimo 
tych nieodzownych środków bezpie- 
zeństw a, zapewniona zostanie w szy­

stkim  obyw atelom  możność ogląda­
nia i w ita n ia  p ary  królew skiej. Za­
rządzenia porządkowe obmyślone zo­
stały w  ten sposób, aby nikogo nie 
narazić na przykrość. ( j .m . J

niezależności, pow rót 
przodków.

P re legen t cytu je  Rim bauda i opo­
w iada, ja k  udał się do Tahiti Jules 
Boissiere, dłużej wrewscie zastana­
w ia się rtad osobą m alarza fran cu ­
skiego Gauguin a, k tó ry  z a c i ą g n ą ł  
s i ę  d o  w o j s k a  k o l o n i a l n e g o  i jako  
sierżan t piechoty m aryn arsk ie j b r a ł  
u d z ia ł  w  z a w o j o w y w a n ń i  I n d o c h i n ,  
a l e . . .  s a m  z o s ta ł  p r z e z  n i e  z a w o j o w a ­
n y .  Po powrocie do k ra ju  ju ż  n ie  
umiał się przystosow ać do ż y d a  cy­
wilizowanego. Udał się w ięc na w y ­
spy m órz południowych i tam  mie­
szkał w  ukryciu  na odludnych obeza 
rach, jeżdżąc p irogą i żyjąc  z antoch- 
tonką. M iał potem ja k ieś  n ieprzy­
jem ności z władzami ad mi n is trą c y  j - 
nemi, ale znów po krótk im  pobycie 
we F ra n c ji powrócił, używ ając ju ż  
naw et s tro ju  tubylców. Mała podróż 
w  poszukiwaniu tem atów  m alarskich  
rozrosła się do stałego pobytu.

C harak teryzu jąc m otyw y Gide'a, 
prelegent widzi w  nim głównie dąż­
ność do wyzw olenia się z wszelkiego  
przymusu wew nętrznego i zew nętrz­
nego, ja k i narzuca społeczeństwo 
swemu członkowi. Gide nienawidzi 
niew olnictw a obyczajowego, łubi r y ­
zyko i to mu dodaje bodźca do po­
dróży.

Po w o jn ie  św iatow ej, zresztą, 
duch podróżniczy przechodzi we 
F ran c ji nową ewolucję. D aw niejsi 
„voyageurs traq u es“ s t a j ą  s i ę  o b e c ­
n i e  z a w o d o w y m i  b a d a c z a m i ,  w y w i a ­
d o w c a m i ,  r e p o r t e r a m i .

Takim  je s t  właśnie i sam  prele­
gent, typ  podróżnika-dziennikarza, 
nie rozstającego się w  podróży z 
wiecznem piórem  i m aszyną do p isa­
nia. Nagrodzono go za in teresu jący  
odczyt oklaskam i. sk i .

Skazana 
w procesie o zabójstwo 
ś. p. min. Pierackiego

prosi o przedterm inowe 
zwolnienie

Na początku przyszłego roku o- 
puścić m a w ięzien ie  je d n a  z o sk ar­
żonych w  procesie  o zabójstw o ś. p. 
m in. P ierackiego , H natkiw ska.

Skazana ona została  na 4 la ta  
w ięzien ia  i obecnie obrona pod ję­
ła s ta ra n ia  o zw olnienie je j  przed­
term inow o, ze w zględu na popraw ­
ne zachow anie się skazanej.

H natkiw ska w  czasie odbyw ania  
k a ry  w stąp iła  w  związek m ałżeń­
ski z Łebedą, skazanym  w  tym  sa­
mym p rocesie  na 15  la t  w ięzien ia. 
Od czasu ślubu m ałżonkowie nie  
w id z ie li się an i razu ,



Włochy odmówiły  Niemcom
przywilejów dawnej Austrji w porcie Triestu

Nowy układ handlowy na osi R zym — Berlin
Pism a niem iecki« i włn- Ir! nk»o>  — j - ____  . . .

Хчзг. i * -

(w .z.) P ism a niem ieckie i wło­
skie są pełne hym nów pochw alnych  
ku czci nowego układu handlow e­
go niem iecko - włoskiego, k tó ry  
podpisany został dnia 28-go m aja  
w B erlin ie  przez am basadora wło­
skiego p. A tto lico  z jed n ej s tro n y  
i min. R ibbentropa z drugiej.

Układ, z aw ie ra ją cy  szereg kon- 
w encyj handlowych, p łatn iczych i 
tu rystycznych , reg u lu je  n astępstw a  
A nsch lussu  m iędzy p artn eram i osi 
Rzym —  B erlin , ś c iś le j m ówiąc, 
daw ny układ hand low y niem iecko- 
włoski zprzed A nsch lussu  postał 
ro zciąg n ię ty  obecnie na au str jac -

ki obszar gospodarczy.
N iem ieccy ekonom iści w  swych  

artyku łach  z w raca ją  uwagę, że sto­
sunki handlow e m iędzy W łocham i 
i III-cią Rzeszą rozw inęły się o- 
statn io , w zrasta jąc , w  dziedzinie  
w yw ozu do W łoch, z 227 m iljonów  
m arek w  r. 1922  do 3 1 1  m iljonów  
w  r. 1937, w  dziedzinie przywozu  
z W łoch —  z 166  m iljonów  do 221  
m iljonów . Ja k  w idzim y saldo ujem­
ne d la  Włoch jest stałe i w  roku 
ubiegłym osiągnęło 90 miljonów 
marek.

na Adrjałyku, to znaczy praede- 
wszytskiem Triestu. Otóż trzeba pod 
kreślić ten fakt charakterystyczny: 
Włochy odmówiły Niemcom tych 
przywilejów, jakie przysługiwały 
Austrji na mocy protokułów rzym­
skich. To znaczy, że Niemcy nie 
mają prawa korzystania z Triestu 
jako portu wolnego: Włochy ogra­
niczyły się do przyznania ПТ-eiej 
Rzeszy tylko pewnych taryf prefe­
rencyjnych.

Układ przewiduje również i rogu
, ...............  , Inje prawa żydów triesteńskich, o-

, ... r"7 row,ział eWadn stanowi bywateli włoskich, ktôrzv mieli i 
delikatna sprawa portów włoskich | jeszcze mają interesy w Austrji

i  a

Wąg с в о с ж к ш я  d o  T o r o n t o
na Kanadyjską Wystawę Międzynarodowa
od 26 sierpnia do 10-go wiczów i ich rw/'lv I • _ _ 1 • . __W  czasie od 26 sierpnia do 10-go

września 1938 r. odbędzie się w  T o ­
r o n t o  doroczna W ystaw a M iędzyna­
rodowa, w której p o r a ź  p i e r w s z y  
b i e r z e  u d z ia ł  r ó w n i e ż  P o l sk a .  O rga­
nizacją udziału firm  polskich we 
wspólnym pawilonie zajął się P a ń ­
s t w o w y  I n s t y t u t  E k s p o r t o w y .  W y­
staw a powyższa wzbudziła w  handlo­
wych sferach polskich wielkie zain­
teresow anie, o czem świadczą liczne 
zgłoszenia firm  polskich do udziału 
w W ystaw ie.

W  związku z M iędzynarodową W y  
staw ą, w  której oprócz K anady i Pol 
ski biorą udział bardzo liczne pań­
stwa, P o l s k o -K a n a d y j s k a  S łu ż b a  I n ­
f o r m a c y j n a  o r g a n i z u j e  w  s i e r p n i u  
w y c i e c z k ę  d o  K a n a d y .

Odjazd z Gdyni nastąpi w dniu 11 
sierpnia okrętem „W arszaw a“ do 
Londynu, następnie okrętem „Du­
chess o f Richmond“ do Montrealu, 
koleją do Toronto na otw arcie W y­
staw y, stam tąd koleją do New Y o r­
ku i odjazd „B atorym “ w dniu 4-ym 
w rześnia do Gdyni. P rzyjazd do Gdy 
ni przew idziany je s t  w dniu 13-ym  
września.

И y c i e e z k a  p r z e w i d u j e  1 - d n i o w i/ 
p o b y t  w  L o n d y n i e ,  2- d n i o w y  p o b y t  
w  M o n t r e a lu ,  4 - d n i o w y  p o b y t  w  T o ­
r o n t o  o r a z  4 - d n i o w y  p o b y t  w  N ew  
Y ork u . M o n t r e a l ,  T o r o n t o  i  N ew  
Y ork  z w i e d z a n e  b ę d ą  a u t o k a r a m i .  
W p la n i e  j e s t  r ó w n i e ż ,  w  d r o d z e  p o  
w r o t n e j  z T o r o n t o  d o  N ew  Y ork u , 
w y c i e c z k a  d o  w o d o s p a d u  N ia g a r a .  
Możliwy je s t  również, za osobną o- 
płatą, przejazd uczestników w ycie­
czki z Toronto do D etroit dla obej­
rzenia zakładów Forda.

Przejazd okrętam i odbywać sie 
będzie klasą turystyczną, kolejam i 
zaś na teren ie  K anady i Stanów  
Zjednoczonych w dzień —  w wago­
nach salonowych, nocą zaś— w  slee­
pingach. Pobyt w raz z utrzym aniem  
we wszystkich m iastach —  w  hote­
lach I klasy, należących do Canadian  
P acific R ailw ay Co.

Ogólny koszt wycieczki, od ehwili 
wyjazdu z Gdyni d o  chwili p rzy jaz­
du do Gdyni, w raz z całkowitem u- 
t rz y rnaniem, przewozem wycieczko­

wiczów i ich rzeczy, zwiedzaniem
m iast itd. itd. wynosi 406 dolarów' 
od osoby. Do powyższej opłaty do­
chodzi jedynie  koszt paszportu za­
granicznego oraz koszt przejazdu do 
Gdyni i z Gdyni, na co zapewne uda 
się również uzyskać pewne ulgi na 
kolejach polskich.

Powyższa wycieczka je s t  niezw y­
kle atrak cy jn a  ze względu na możli­
wość zwiedzenia Londynu oraz szcze 
golnie dla kupców i przemysłowców  
ze względu na przew idziany pobvt 
w  głównych ośrodkach handlowych 
Kanady, t. j.  w  M ontrealu i Toronto. 
W  tem ostatniem  mieście, wobec 
W ystaw y M iędzynarodowej, polskie 
s fe ry  gospodarcze będą mogły na­
wiązać bezpośrednio szerokie kon­
tak ty  handlowe z liczną rzeszą kana­
dyjskich kupców i przemysłowców, 
którzy w tym  czasie niew ątpliw ie,

jak  co roku, ^jadą na Wystaipę * ca­
łego k ra ju .

K ilkudniow y pobyt w  New Yorku  
pozwoli rów nież na ewentualne od­
bycie rozmów handlowych z tam te j­
szymi interesam i.

Wobec tego, że wycieczka odbędzie 
się w sezonie wycieczek morskich, 
koniecznem je s t  możliwie rychłe 
zgłaszanie udziału, celem umożli­
w ienia organizatorom  ja k  najwcześ­
niejszego zamówienia najlepszych  
kabin na okrętach oraz m iejsc w ho­
telach, które, szczególnie w  Toronto, 
w  czasie W ystaw y są przepełnione.’ 

Ostateczny term in przyjmowania  
zgłoszeń do udziału w w yciecz ce u- 
płirwa, 10 c z e r w c a .

Wszelkich in form acyj udziela Pol- 1 
sko-K anadyjska Służba In form acyj­
na, W arszaw a, K redytow a 8 v ,  4 
tel. 661-52  (od 9 do 3 ).

dzień 31.X II . 1937  r. figu ru ją  j®*; 
cze w szystkie im ąd zen ia  zainste* 
wane na te ry to rju m  koncesji 
skiej. W  tym  dniu, o godzinie 
urządzenia te zostały przejęć r| 
podstawie protokułu zdawcao-o^' 
czego przez przedstaw icieli Gl®®; 
m. st. W arszaw y i od te j chwili 
jęła E lektrow nia M iejska гоиИ 
en erg ji e lektrycznej na terytori1̂  
b. gm iny Czyste. Wobec niewyfc^ 
czenia jeszcze w  Elektrowni 
skiej urządzeń służących do 

icy 
ze

dzeń.
W  związku z wyknpem kon#51 

w olskiej przez Zarząd M iejski ra. & 
W arszaw y w yniki finansowe za ^  
1938 nie będą mogły być na 
mie w yników  za rok ubiegły. ^  

I kreślić jednakże należy, że 
dnże możliwości w yrów nan ia w

Odkuć поше иуйщпе złożu ropy
Uchwały Zjazdu Naftowego we Lwowie

Dwudniowy X  zjazd naftow y, któ 
ry  zakończył swe obrady we Lwowie, 
uchwalił następujące rezolucje: zjazd 
.stwierdza m. in .:

eksploatowane obecnie polaze

Wzrost konsumcji cementu
O statnie „Wiadomości S tatystycz­

ne z dnia 25 b. m. (zeszyt 15 ) za­
w ie ra ją  najnowsze dane z dziedziny 
produkcji i zbytu cementu. Okazuje 
się, że konsumcja cementu w p ierw ­
szych czterech miesiącach bieżącego 
roku wyniosła 279.000 tonn, a więc 
wzrosła o 36 proc. w  stosunku do a- 
nalogieznego okresu r. 1937  ( 208.000  
tonn).

Fabryki cementu, licząc się z wzra  
stającem  z roku na rok zapotrzebo­
waniem tego artykułu, zracjonalizo­
wały system  produkcji w  tym  sen­
sie, że rozłożyły produkcję bardziej 
rów nom iernie —  nrż dotąd —  na po­
szczególne miesiące, usuw ając do­
tychczasowe jask raw e różnice sezo­
nowe. Tem się tłumaczy, że produk­
c ja cementu, która w  pierwszych 4 
miesiącach r. 1937 wyniosła 183.000  
tonny, wzrosła w tym  samym okre- 
*ie roku bieżącego do 275.000 tonn.

naftwwe w ykazują c e c h y  s t o p n i o w e ­
g o  w y c z e r p y w a n i a  s i ę  złóż  i że tylko  
zwiększone wysiłki w iertnicze będa 
niosły utrzym ać z największa tru d ­
no* гчя produkcję ropy naftow ej na 
dotychczasowym poziomie w  ciągu 
najbliższych kilku la t; że momentem  
decydującym  o sam owystarczalności 
Polski na odcinku naftow vm  w cza­
sie pokoju i w o jny je s t o d k r y c i e  n o ­
w y c h  w y d a j n y c h  złóż  r o p y  n a f t o w e j :  
że cały wysiłek przemysłu naftow e­
go oraz polityki naftow ej rządu w 
ciągu najbliższych lat w inien być 
skierow any do rozwiazania tego wła 
śnie zasadniczego problemu.

X-:ty zjazd naftow y uznaje zatem  
m. in. za konieczne: przyspieszenie, 
w ydania u s t a w y  g ó m i c z o - n a f t o w e j : j  
skoordynowanie prac g e o l o g i c z n y c h  .

g e o f i z y c z n y c h ,  związanych z kopal- ' 
nictwem naftow em  Państwowego  
Instytutu Geologicznego dla zapew­
nienia planowego w ykonyw ania po­
szukiw ań; liberalne stosowanie u l g  
i n w e s t y c y j n y c h  objętych ustaw ą z 
kw ietnia 1938 r.

Zjazd n aftow y stw ierdza pozatem. 
że n afto w y  p r z e m y s ł  p r z e t w ó r c z y

m a  p r z e d  s o b ą  s z e r e g  d o n i o s ł y c h  
p r o b l e m ó w  d o  r o z w ią z a n ia .  W  cza­
sie I Kongresu Polskich Inżynierów  
odbytego we Lwowie we wrześniu  
10?,7 r. p rzyjęto  jako  jeden z głów­
nych postulatów sekcji przemysłów  
konstrukcyjnych, aby p r z y  k o n s tm k  
e j i  r p r o d u k c j i  m o t o r ó w  b r a n o  w  r a ­
c h u b ?  m a t e r i a ł y  n a p ę d o w e  i  s m a r o ­
w e .  j a k i e  j e s t e ś m y  w  m o ż n o ś c i  w  n a f  
w i ę k s z y c h  i l o ś c i a c h  u r y p r o d u k o w a ć  
z n a s z y c h  r o v .

Ziazd n aftow y zaleca równie* • 
z o r g a n iz o w a n i*  p r o d u k t u  r u r  w i e r t ­
n i c z y c h  n a  o b s z a r z e  С. O. P . ; two- 
' " nie w tvm  relu zapasu m aterja-  

w  stalow ych; zorganizowanie  
W fnxtr> racy r e p r e z e n t a n t ó w  p r z e m y ­
t u  n a f t o w e g o  o r a z  h u t n i c z e g o  i  m e,- ! 
t a l v r n i c z n e a o .  w  c e l , ,  d o s t o s o u n n i a  ' 
p r o d u k c j i  h u t n i c z e j  i  m e t a l u r g i c z n e j  

P o t r z e b  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o -  
I zorganizowanie przez fab rvk i pol- 
I skie produkcji urządzeń i narzędzi 
w-ertniczvch na podstawie najnow ­
szych zdobyczy w  dziale w ie rtn i­
ctwa i eksploatacji. Pozatem Zjazd 
N aftow y powziął szereg uchwal do­
tyczących praktyk  pracowników- 
mężnych, norm alizacji urządzeń ko­
palnianych, stosowania gazu ziem­
nego do celów m otoryzacji, spraw  
personalnych i funduszu prac nau­
kowych.

WALUTY I DEWIZY
wczorajszem zebraniu giełdy

Giełda p ien io n a
Na wczorajszem zebraniu giełdy w a ­

lutowo *- dew izowe1 w W arszaw ie teiv 
dencja dla dewiz była utrzymana, przy 
obrotach małych. Notowano: Amster 
dam 293.15, B ruksela 89,75, Londyn
26.27, Nowy Jork 5 30,38, No-wy Jork- 
kabel 5.30,50, Paryż 14.71, Praga 18,47, 
Sztokholm 135.50, Zurych 121.05. Bank 
Polski płacił za dolary am erykańskie
5.27, kanadyjsk ie 5.22, floreny holender 
ekie 292,15, franki francuskie 14.51, 
szw ajcarskie 130,55, belgi belg ijsk ie 
89,50, funty angielskie 26,18, palestyń­
skie 25,95, guldeny gdańskie 99,75, ko­
rony czeskie 9, duńskie 116,75, norwe­
skie 131,35, szwedzkie 134,86, liry wło- 
sŁie 21,60, m arki fińskie 11,25, m arki 
niem ieckie S i, srebrne 100

y. ___ AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była

«о саи и м в . m - r  n W t . T  l  ■ ma em' b l  6 Proc- obijeaa, pc z y  obrotach ograJHczo-szawy 8-ma i 9-ta em. 73.

nych Notowano: Bank Polski 118 75 Mn 
drzajów 13, Ostrowiec 54.75 - i  И  S ta ­
ra, çhow,ce 36,75, Żyrardów 52, Leszczyn

PAPIERY PROCENTOWE
сЛ у} Г ™ ^  pr0centowych tenden-

67 63 4 > ~  drobne ś c in k i6X63, 4 i poł proc. wewnętrzna 65, 5

^ . e  64°75Wr yrna w  4 * pÓł Proc’ zi*m skie 64_75, 5 proc W arszaw y siat-л 78—
■П Ю я а ° С' 7 r 1933 — '
m T e i J  ’ 5 PT -  Lub!ba 2 r-Л  c  ■ T , 61 5Э’ Soroc. Łodzi z r. 1933 

0bLźaf ie ” . Warszawy 
em- 69' 6 proc. obligacje m. War-

Sp raw o zd an ie  z  W alnego Z grom adzenia U k cjonarjuszów  S b

„Elektrownia Okręgu Warszawskiego"
(j.b .) W  dniu 28 m aja r. b. odby- ’ ' * ---------

ło się w alne zgromadzenie ak cjonar­
juszów E lektrow ni Okręgu W arsza­
wskiego S. A.

Zebranie zagaił prezes Rady Nad­
zorczej p. P io tr D rzewiecki, k tóry  
następnie w yb ran y  został na prze­
wodniczącego zgrom adzenia.

Spraw ozdanie Zarządu z działal­
ności Spółki za rok operacyjny  1937  
składał p. inż. K azim ierz S traszew ­
ski, dyrek to r zarządzający Spółki.

Ja k  się ze spraw ozdania dowiadu- i ‘»"-•«u urzц а я с п  służących do 
jem y, w  roku 1937  Spółka osiągnęła n ia te j dzielnicy E lektrow nia  
w porów naniu do r. 1936  w zro st: »^a zaw arła ze Spółką w ^  
prodnkcji en erg ji elektrycznej o 37 31.X II. 1937  r. amowę na h u r^  
procent, sprzedaży o 41 proc., wpły- dostawę en erg ji dla tego te ry * « ^  
wów z ekspłoatacji o 24 proc., w y -1  do czaen wykończenia swych ^  
datków o 27 proc., nadwyżki eksplo­
a tacy jn e j o 20 proc.

N ajw yższy w zrost osiągnięto w  
sprzedaży en erg ji dla mieszkań p ry ­
w atnych, gdyż aż 33 proc.

W sroet sprzedaży en erg ji e lek try ­
cznej przypieać należy zw iększeniu . ... , . 
zażycia dla celów trakcyjnych  prze- m ozllwości w yrow nania w «« 
mysłowych, ja k  również usilnej pro- ^  n a jb lliszych  la t ubytku wply^* 
pagandzie i specjalnym  udogodnię- Spowodowanego obecnem zm niej^  
niom dla nowych odbiorców I n,em tc ry to rju m  saeiJania SpófiO-

W  roku sprawozdawczym’ pm rła- ^
czono 5610  odbiorców S a  i Ï t
szkań pryw atnych  ( m t  w  S  C I h ? !  s p r a w o z d a w c y  J  
naniu do 1936  roku 19 p ro c )  248  I 1  propa^ nd«
mniejszych odbiorców sSy (v ^ z S t f * 1™ * 0 « le k t ry ^! __  , . ” ".,y ^wzrósł 13d  we w s z e c h  dziedzinach iP*
P ™  , dwoch o ^ jo r c ó w h u r- codziennego. Jednym  z gtom f*

do i ТаГ' '4rodków była akcja sprzedaży o ^c z y n ,  do których  to m iast została com na ra ty

k ^ cr ° r 9 3 6 r r r ? u Â é  a ^ r a tó w  е Ш , ^
35 000 V  ouaowa lin ji finansow anie insta lacy j elektryk

, ’ . nych i t. p.
Ja k  ju ż  to było zaznaczone w  spra- B ib n s  Spółki zam yka się

wozdaniu z roku ubiegłego, w dniu zł. 43.995.593.97, a rachunek z y ^ 'f
12  m aja 1937 r. rozpoczęta została i s tra t  sumą zł. 8 .617,538.28 . Na *'
współpraca z E lektrow nią M iejską rnortyzację urządzeń odpisano ^
w W arszaw ie oelem wspólnego zasi- 1.940.220, a zysk za rok sprawo»*»*'
lania Węzła Kolejowego i wzajem nej czy w raz z pozostałością z roku
rezerw y między obiema elektrow - głego wyniósł zł. 481.12S .22 . Z
niam i Od tego dnia obie elektrow - z okresu sprawozdawczego odpis^
m e połączone są stale lin ją  kablową 8 proc. na kapitał zapasowy, z V0 '

; C T C,U f  000/ -  W spółpraca ta stałej zaś sumy zł. 436 .555.12  №
С г Л  f  ° bU przedsi^  reszta z Poprzedniego w Ф  
biorstw , gdyz w  ten sposob nietylko cie 6.606.79 uchwalono wypłacić $  
została zapewniona ciągłość dosta- dywidendę.
w y en erg ji dla Węzła, ale również W alne Zgrom adzenie udzieli^  ab' 
moznosc w zajem nej pomocy na wypa solutorjum  władzom Spółki \ i ^  

ek uszkodzenia w jednej z elek- przystąpiono do wyborów, które *>'
n^ n ‘ ; . , , .. „ tw ierdziły  niezm ieniony skład

W  aktyw ach bibinsu Spółki та  I na rok 1938.

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonariusz^
Powszechnego Banku Kredytowego S. A.

! п ^ 3 0 Г а r ‘ b- ° dbyło się P°d naniu rezerw  i odpisów —I przewodnictwem prezesa Rady p. *
prof. d -ra Adam a Krzyżanowskiego  

! W alne Zgromadzenie akcjonarju- 
szów Powszechnego Banku Kredyto- 

; wego S. A . w  W arszaw ie. Przedłożo­
ne na tem Zgromadzeniu sprawozda- 

I nie D yrekcji z działalności za rok 
1937 podkreśla pomyślne w arunki 
gospodarcze, w jakich bank w roku 
sprawozdawczym pracował, oraz 
w zrost zarówno powierzonych ban­
kowi wkładów oszczędnościowych i 
lokat z 37.8 m iljn. zl. na 46.7 m iljn. 
złotych, jak  i udzielonych przez bank 
kredytów  z 41.1 m iljn. zł. na 49.4 
m iljn. zł. Dochodowość banku, która  
w ciągu ostatnich lat kształtowała 
się korzystnie, czego wyrazem  było 
wypłacenie przez bank dywidendy w  
roku 1934 w wysokości 4 proc., 1935 
—  5 proc,, 1936 —  6 proc., była i w  
roku sprawozdawczym zupełnie za­
dowalająca. Czysty zysk —  po doko-

iciberw 1 oopisow __ wy»,v
łącznie z przeniesieniem  zł. 9 73^  
(w  r. 1936  zl. 7 18 .483 ), w  wy*»*“ 
czego W alnem u Zgromadzeniu p ^ '  
łożono wniosek na wypłatę d y w i^ '  
dy w  wysokości 6 proc. po 
niu funduszu rezerwowego ln*0^ 
zł. 1 18 .S 17  i stw orzeniu rezerw y V  
datkowej zł. 300.000, oraz na p**?' 
niesienie pozostałości w  k i** ’* 
zł. 190 .509  na rok 1938.

Powyższe wnioski R ady j D j ^ '  
cji zostały jednom yślnie uchwało0* 
Pozatem W alne Zgromadzenie ^  
brało do Rady trzech ustępuj^cy^1 
w myśl statu tu  członków Rady P®' 
nownie na dalszą kadencję oraz 
tw ierdziło kooptację do R ady pp. 
deusza Długosza i b. ambasad0̂ 9 
B ertranda h r. Clauzei'a. W resz^  
dokonano wyboru 5-ciu członków Kr  
m isji R ew izyjnej i 2-ch ich z a s W  
ców na rok 1938.
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Józef Dziewulski i s-ka Spółka Akcyjna
W a r s z a w a  K o l e j o w a  5 1  t e l .  6 4 7 - 6 3

! S p ó ł k a T k r i L  TWyT an m T f ę!a Dzięki długoletniemu d ośw iad cz  
^ 9  n& oz e{  D aew ulsk i i niu w  swej produkcji, w yroby f i* * *  

S-ka udział w  tegorocznych T ar- J .  Dziewulski i S-ka Sp I t e  n ^

stoiskfemnallSk Ch4 W yStąf a ° na Ze StaW'a^  к Г а ^ ^ Г п ^ 1
Й  Îw ln v m  ?  Г *  Т т Ы ут ' 4  ° g6Inie W k i w a n e .  гак. cwanym Pawilonie Narzędzi, u-
rz'jd^onym przez Grupę Producen­
tów Narzędzi Optyki i M echaniki 
P recyzyjnej Polskiego Związku Prze 
mysłowców Metalowych.

W  stoisku oglądaliśm y bardzo pre­
cyzyjnie wykonane gw intowniki, 
rozw iertaki, narzynki i cęgi, obcina­
kî  do ru r, pokrętki do gw intow ni­
ków i opraw ki do narzynek.
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7 POGODA NA DZIŚ
, Łachmurzenie m alejące, gdzieniegdzie 
\v«kZe P^elotny deszcz, zwłaszcza na 
ÜV I, kraju . Tem peratura bez w ięk 
. F~ zmian. Um iarkowane w iatry  z  kie 

°ków zachodnich. W idzialność dobra.

W feeSrach
Ieatr Wielki: „M anew ry jesienne".

eatr Narodowy: „Gęsi i gąski". Pocz. 
N z . 8. ej w iecz. 

i eatr Polski: „W esele F igara", 
eatr Letni: „Nie trzeba mnie było 

j e c h a ć " .
Т**Г M ały: „Nowa Dalila".
T*a(,r Nowy: „Serce".

« d_ j  Ateneum: „Szóste p iętro". Pocz. 
8-ej’ i^ » c i .

Teatr M alick ie j: „W  perfumerii",
^ек Kameralny: Przedstaw ienie za- 

ь 2oi)e, jutro prem jera.
^  sy)skie Studjo Dramatyczne: „Wal- 

^ ocz- 0 źodz. 8-ej wiecz. 
dżie]g t̂aw ien ia w p iątk i, soboty i nie-

b ‘r 8.15: „Kry»ia Leiniczanka”. 
6i«Ią* ^ ‘eIka Rewja: „Opiekuj się A-

y £ * * k  Warszawski: Dziś przedsta* 
u zawieszone. W krótce prem jera.

2ie . * Qui • Pro Qno (Cukiernia 
fo mlai &̂ka' M azowiecka 12): „Od cze­

p m y  rząd '1. 
dïic„ . Szw ajcarska: Ogród czynny co 
djj o 11-ej rano do 23,30. Dziś i ci- 
w * «  o godz. 21-ej w ystępy zespołu 
d»Ł 1ПеЙо Te cztery. Codziennie od go- 

18-ej orkiestra Lewandowskiego.

Nowy etap elehtryliKacji Kolei
Wicemin. Piasecki udał się do Londynu

najnow sze u rządzenia  e le k try fik a ­
cyjne, ze szczególnem  uw zględnie-

P od sek retarz  stanu  w  M in iste r­
s tw ie  K om unikacji inż. J u lja n  P ia ­
secki w y jech ał do Londynu w  sp ra ­
w ach e le k try fik a c ji w ęzła w arszaw  
skiego.

W izy tę  p. w icem in istra  poprze­
dził pobyt w  L ondynie sp ec ja ln e j 
kom isji pod przew odnictw em  p. 
W acław a Giinrthera, d y rek to ra  b iu ­
ra  e le k try fik a c ji w  M in. Przem ysłu  
i H andlu.

Kom j s j a  zbadała na m ie jscu

niem  sieci przesyłow ych  b. w yso ­
kiego napięcia.

W edług p lanu  opracow yw anego  
przez Min. K om unikacji, m ają  być 
w  n a jb liższe j przyszłości ze lek try ­
fik ow ane lin je  do Błonia, do W a rk i 
( lin ja  radom ska), do Jab ło nn y  i 
Nowego D woru, o raz  do Tłuszcza.

O stateczne decyzje zapadną  
w k rótce.

Inwestycie drogowe w r. 1938

ny~wVCJE O FILMACH DOZWOL. 
MŁODZIEŻY : Tel. 7-11-25.
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vK<r
«step*

\ a r
im1̂
rrt&.
T&. 1

W Kinach
„Żółty p irat", 

t jj  Sntic (Chmielna 35): „Skrzydła 
в Honolulu".

«l,-< Л  (Chmielna 35): „Pani W alcw-

c!?/*0* (Marezałk. 125): „Wrzos", 
p .  n° : „Dama Pikowa".

(Nowy Św iat 19): „Zemsta
j]hna •

t a  C: ”24 godziny miłości" t „Czaru- 
ę Oczy
F jp * «  „Zakochani wrogowie", 
j, . annonja: „Za cudze w iny”.
HpI; 00<̂ : 'P ° d  żółtą flagą".

..Janosik hetman zbójn icki” 
Ual- ‘ >JW łżniczka cyflańsk«". 
( f J a :. "^е) najw iększy  błąd".

I»“ ; 'г 'a  (Chłodna 49): „Szesnasto lat-
Kin Ге^ а - ..

p ara ,i* ®w - Andrzeja- „Amery- 
j^..a awanitira", 

f4iv'.lest'c : „Człowiek, k tó ry  żył dwa
M '

"Zaginiony horyzont" i „Mój

f e * .  " Je j 0'brońcy".
^atirit3 T°mbola: „Tajem nica d-ra 
Poi ' i „Sam Dodsworth". 

lu» ®шпщ* „ósm a żona Sioobrode-

^er* ”^?гго"'
4 C i*. Trianon: „Eskapada" i „Przedzi- 

ajostwo Niny Petrow ny".
Jork—San Francieko”.

Ro*. '-Dwaj mężowie pani V icky". 
S ,* ? : „Groźny Bill".
SH-u 1: "Tygrys EsEnapuru”.

S! bawi".
S j - ^ y !  „Prawda zw ycięża".

_ w*d: „Dz.'&iejsza miłość". 
ï 0n.- "Ordynat M ichorowski",
(lej ' "W ięzień kró lew ski".
Vîm ® ,a : „Błękitna załoga".

. tye„jn a : "Dzień na wyścigach",
' "^°^łer  ̂ * B ertrand”.

SENSACYJNA PREM JERA 
T«atr o  TEATRZE POLSKIM

*!?!>ПеТ lPo!s!<1 •występuje w  połowie na- 
ц ;^0 tygodnia z prem jerą. Będzie 

Riesig ■ana w  W arszaw ie od la t k ilku- 
'iNci r. w ersia. teatra lna  słynnej poi- 

fraflcuskiej H enryka M urgera 
%  Ы  , iY cia/ y “a n a ’ i "1 pod teatra l­
n o  Г U em "Cyganeria paryska". No- 
l4° He praeowan>a tekstu dokonał M ar- 

7 ? r- ^ fcen izu je  i reżyseru je  Zbi- 
i 4ria ju101?1“'"®!1]. Obsadę ról stanow ią: 

ь  °d ze few sb , E lżbieta Rarszczew 
&*■ Л  Ви^УЙ5ка, M arja Żabczyń 
,i^Ÿ lr M Î,W C rolicki, Józef Kondrat, 

i iiuy Zbigniew Ziembiń-

I ^ Ct ' ‘ W  TEATRZE NOWYM
H f p iNowy w ystaw ił najnow szy u- 
l f!>̂ 'v ^ TI-łteirla "^ erce ' '  gdzie autor 

z *  . ^o .tyw  twórczej siły se rca  i 
„a ,yc iSskiej uczuciowości triumfo- 

v eTop,, j SZ,l'uczn^ kom binacją życiową. 
Na-w» ^ ^ o n a le  w yreżyserow ała Sta- 

v  ^  a “bśadę stanow ią: 
“ °^cieszanka, W ask tyń ska , 
W e^ ł«w «k i i Śliw iński, de- 

Jarock iego ,

W  roku bieżącym  Min. Kom unika­
cji wykona szereg robót n a  różnych 
szlakach państwowych, dążąc do po­
łączenia głównych ośrodków żyd a  
gospodarczego i uporządkowania wę 
złów, ja k ie  tw orzą drogi, zbiegające  
się przy wielkich m iastach.

Na pierw szem  m iejscu należy po­
staw ić sz la k , ł ą c z ą c y  W a r s z a w ę  z K a ­
t o w i c a m i  p r z e z  P i o t r k ó w  —  C z ę s t o ­
c h o w ę .  Szlak ten , przebudowany w  
ciągu ostatn ich  la t zostanie ukoń­
czony w  roku bieżącym i będzie po­
siadał na długości 300 km. naw ierz­
chnię, dostosowaną do nowoczesnych 
wym agań ruchu samochodowego. 
Skrzyżow ania te j drogi z kolejam i 
h<rdą w ykonane w  większej części w  
różnych poziomach.

Duże roboty będą prowadzone ró-

Zarząd Spółki A kcyjnej Zakłady A- 
municyjne „POCISK" zaw iadam ia pp. 
A !«  onariuszów, że w dniu 24 . czerwca 
19J3 r. o godzinie 12-ej w  tokalu Spół­
k i w W arszaw ie p rzy ul. M ińskiej pod 
Nr. 25 odbędzie się  Nadzwyczajne W al­
ne Zgromadzenie Akcjonarjuszów z n a­
stępującym  porządkiem o b rid : 1. a j pod 
wyż&zenie kapitału akcyjnego o 2.000.000 
złotych, t. j. do 10.000.000 zł., przez prze 
lan ie na kap itał ak cy :ny odpowiedniej 
kw oty ze specjalnej rezerw y i podw yż­
szenie wartości nominalnej akcji zé 100 
zł. do 125 zł.; b) nadan ie § 3 statutu 
brzm ienia: „Kapitał akcyjny Spółki wy­
nosi 10.000.000,— (dziesięć m iljonów)' 
złotych i jest podzielony na 80.000 ak- 
cyj wartości nommdfoej po 125 zł., m ia­
now icie na 40.000 akcy : na okaziciela,

32.000 akcyj im iennych zw ykłych i 8.000 
akcy j imiennych z pluralnem  prawem  
głosu”. 659

wnież na drodze państw ow ej Nr. 13  
W a r sz a w a  —  K r a k ó w  —  Z a k o p a n e .  
W ykonany będzie w  roku bieżącym  
na tym  szlaku odcinek od Radomia 
do Kielc, oraz będzie prowadzona w 
dalszym ciągu budowa drogi K ra ­
ków —  Zakopane.

P rzew idu je się rów nież w  bieżą­
cym sezonie budowę lub ukończenie 
mostów na drogach państwowych. 
Do największych objektów  należy za­
liczyć: zakończenie rozpoczętej w  ro  
ku zeszłym i prowadzonej w  tempie 
bardzo intensyw nem  budowy j e d n e ­
g o  ż n a jw i ę k s z y c h  w  P o l s c e ,  m o s t u  
k o l e j o w e g o  p r z e z  W is ł ę  w  P ł o ck u  
Pozatem  w ykonyw ana będzio budo­
wa mostu stalowego przez W ir -^ V  
Szczucinie, budowa mostu pr". — ' T; 
men w  Mostach, budowa m o s ^ - 
przez W a rtę  i Zalew w  Koninie  
przez W ieprz w  Drohuczy, przez W i- 
lję  w Niemcnczyźnie, przez Słucz w 
Sarnach  itd.

Ogółem budowa naw ierzchni no­
woczesnych na drogach państw o­
wych obejm ie w  roku bieżącym 277 
kim., zaś łącznie z drogam i o na­
wierzchni tw ard e j, jak ie  będą wybu  
dowane w  roku bieżącym przez sa­
m orządy bez subw encji M in ister­
stw a Kom unikacji w yniesie  —  ok o ło  
1500 k m .

Opisane inw estyc je  drogowe w y ­
magać będą z a t r u d n i e n i a  ok o ło  110 
t y s .  r o b o t n ik ó w  w  sezonie letnim , 
co w ybitn ie  przyczyni się do zwal­
czania bezrobocia.

Radjo w szkołach
na Śląsku

Na teren ie  Górnego Śląska, ja k  zre 
sztą w całym k ra ju , prowadzona jesi 
energiczna akcja w  kierunku zaopa­
trzenia wszystkich szkół w  odbiorni­
ki radjow e. Dotychczas zradjofoni- 
zowano ponad 70 proc. wszystkich  

zi powszechnych na teren ie  w oje­
wództwa śląskiego, przyczem podkre 
ślić należy, że niektóre szkoły zn aj­
dujące się w  zam ożniejszych ośrod­
kach, in sta lu ją  własne rozgłośnie 
szkolne, k tó re  składają się z odbioi 
nika radjow ego, wzmacniacza, mi­
krofonu; gram ofonu i głośników, 
zainstalow anych we wszystkich sa­
lach szkolnych, korytarzach, placach 
do zabaw itp. Dzięki te j insta lacji, 
szkoła posiada możność nadaw ania  
program u radjow ego dla szkól 
w prost do odpowiednich klas, a po­
nadto ma możność urządzania w łas­
nych audycyj.

Jeś li chodzi o gim nazja i licea, to 
według danych W ydziału Oświecenia 
W ojewództwa Śląskiego, w  odbiorni­
ki rad jow e zaopatrzonych je s t  18  
gim nazjów  państwowych, 4 gim na­
zja  m iejsk ie  i l  gim nazjum  komu­
nalne.

DZISIEJSZA PREMJERA 
W  TEATRZE MALICKIEJ

T eatr M alick iej daje dziś o 8,15 po 
raz 1-szy „W perfum erii" kom edję M. 
La szło.

W yreżyserow ał tę nowość dyr. Sa- 
wan, oprawa deko racy jna art, mal. St. 
Kurma.na. Obotk znanych artystów  sce­
ny M alick iej pp. Nowackiego, Zawistow­
skiego, M odrzewskiego, Łozińskiego, Do 
bro wolski ego, M anieckiego, Osło-Suskie 
go, w ystąp ią młodzi i  utalentow ani ak ­
torzy pp. Szabelaków na, Stojow ska, Ka- 
denówna i F ijew ski.
KONCERT TOWARZYSTWA PRZYJA­
CIÓŁ MŁODZIEŻY KONSERWATOR- 

JUM
Jutro w  czw artek  2 b. m. o godz. 20-ej 

odbędzie się w sa li Konserwatorjum kon 
cert, urządzony staran iem  Tow. P rzyja­
ciół Młodzieży Konserwatorjum, z które 
go dochód przeznaczony jest na zapomov 
gi d la niezamożnych uczni PJC.M. Uroz­
maicony program w ykonają: Stanisław  
P ieczora — śpiew, Andrze; Wąsow&ki 
fortepian i Jad w iga  Szam otulska — a- 
kompanjament.

B ile ty  do nabycia w dniu koncertu od 
godz 17-ej w  Kasie Konserwatorjum.

S . &  ś w S c a ś a  т в я х в д к й

Popis absolwentów Państwowego K onserw atorjum  Muzycznego
W arszawie

^ o t è r o w a n ï p "  wiórkowani«, cykli.
A -  «yc i«  j

, ***?■* •praątaei« bier 1 
od pl-Awnr, C*y. 

2̂ * ł , * ów P“ ** raebo,
N r*, о  * *  h o ju erw .eK  robot* «A- 
^  Япщшвй Xr. *, Ы

sa

Spraw ozdanie z piątkow ego po­
pisu abso lw entów  naszego K o n ser­
w a to rju m  można z uczuciem  szcze­
re j radości zacząć od stw ierdzen ia , 
że był on, jeże li n ie n a jlep szy , to  z 
pew nością jeden  z n a jlep szych  od 
zgonu ś. p. d y rek to ra  M elcera. Nie­
ty lko  bowiem  zaprezentow ały  się 
dobre młode siły, a le  i poziom w y ­
konania program u popisu był rze­
czyw iście  bardzo w ysoki.

Na czoło w ysu n ęły  się, ja k  zw y­
kle zresztą , k la sy  fo rtep ian o w e. 
P ro f. Zb. D rzew iecki p rzed staw ił  
bardzo m uzykalnego ucznia, J .  Ro- 
sen fe ld a , k tó ry  w ykazał w ysoki 
stopień w yro b ien ia  technicznego, a  
zarazem  i w ie le  in te lig en c ji oraz  
artystyczn eg o  poczucia w  I części 
K oncertu  G -dur B eethovena. Inne- 
mi w a lo ram i odznaczyła się uczen­
nica p ro f. M. Trom bini - K azuro- 
w ej, J .  Jan u ck a , k tó ra  z bardzo  
sym patycznym  tem peram entem  i 
rozm achem , a jednocześnie z s iln ą  
w rodzoną m uzykalnością zag rała  I 
część trudnego K o n certu  b-m oll 
Czajkow skiego. Słusznie jed n ak  w y  
różn iony został „dyplom em  z od­
znaczeniem “ trzec i z p ian istów , L. 
M iklaszew ski, którego g ra  przyno­
si przedew szystkiem  p raw d ziw y  za­
szczyt p ro f. Z. B uckiew iczow ej, m o­
gącej śm iało chlubić się ta k  w yb it­
nym  w ynikiem  sw ej m ądrej peda- 
gogji. A le  i sam  m łody p ian is ta  mo­
że być dum ny z odniesionego suk­
cesu. G rę jego, techniczn ie w zoro­
w ą, cechuje przedew szystkiem  nie­
zwykłe opanow anie, dowodzące, że 
w yko n yw an y u tw ó r —  R apsodja  
hiszpańska L iszta  w  układzie na 
fo rtep ia n  i o rk ie s trę  Busoniego —  
Boattał pam ięciow o i an a lityczn ie  o- 
P fracow an y i  p raeetu d jo w an y  do

w
gruntu , dzięki czemu aż nadto zro­
zum iała w  p ierw szym  w ystęp ie  z 
o rk ie s trą  trem a nie  p rz e ja w iła  się w  
najm niejszym  n aw et stopniu. W ro ­
dzony ta len t, n iep rzeciętną in te li­
gencją  p op arta  m uzykalność i n ie­
zw ykle, ja k  w idać, sum ienna p raca  
złożyły się na całość, godną szcze­
re j pochw ały, a  zew n ętrzn y  e fek t  
tego w ystępu  byłby może jeszcze  
ja sk ra w szy , gdyby nie głuche 
brzm ienie spracow anego fo rte p ia ­
nu S te in w aya , na k tó rym  R apsodję  
a rty śc ie  g rać  w ypadło. Takich ab­
solw entów  życzyć n ależy  uczelni 
na Okólniku ja k  n a jw ięce j.

Bardzo dodatniè w rażen ie  w y ­
w a rła  g ra  J .  Skom orow skiej, u- 
czennicy p ro f. W . K ochańskiego, 
k tó ra  w ięcej nrż. p op raw n ie  ode­
g ra ła  II i III część K oncertu  skrzyp  
cowego. h-m oll S a in t-Saensa . W  
grze je j  w idać w yn ik i so lidnej p ra ­
cy, k tó re j potw ierdzeniem  je s t  o- 
trzym anie  dyplom u rów nież z od­
znaczeniem .

Obie p ierw sze dwie części p ro ­
gram u rozpoczynały się od w ykona­
n ia u tw orów  abso lw entów  klas  
kom pozycji. I część S ym fo n ji ( ? )  
F r. K u rtza , ucznia p ro f. К. S ik o r­
skiego, znów nasunęła p ytan ie  za­
sadnicze, jak iem i k ry te r ja m i k ie ru ­
ją  się ci, k tó rzy  tego rodzaju  „kom­
pozycje“ uzna ją  za dowód d o jrza­
łości m uzycznej. L epszy n iew ątp li­
w ie był ju ż  poem at sym foniczny  
„ Ju lja n  A p o sta ta“ ( ? ) ,  k tó ry  p rzy ­
najm n iej dowiódł, że jego au tor, T. 
K apelańsk i,. uczeń p ro f. P. R ytla, 
pam ięta o tem, że u tw ó r o rk ies tro ­
w y  m usi być jednak... m uzyką, a 
nie bezładnem  grom adzeniem  
brzm ień, niczem  w ew nętrzn ie  się  
nie w iążących . D rugi ten  u tw ós w y

konany został pod b atu tą  au to ra , 
kończącego jednocześnie k lasę dy­
rygen tów , k tó ry  może niedość pa­
nuje, nad  sw em i rucham i, a le  nie­
źle się jako  kapelm istrz  sp raw ia. 
Sym fo n ją  F r. K u rtza  dyrygow ał K. 
H ardulak, k tó ry  k lasę dyrygen tów  
p ro f. W . B ie rd ia jew a  kończy ż od­
znaczeniem .

D la ścisłości na leży  zanotow ać, 
że w śród  abso lw entów  tegorocz­
nych znalazł się też i jeden  śpie­
w ak, T. C ieślak, uczeń p ro f. M. 
Sankow skiej.

K oroną tegorocznego popisu by­
ła jego  część o statn ia , w  k tó re j w y ­
konane zostało na jp iękn ie jsze  chy­
ba dzieło K. Szym anow skiego, je ­
go głęboko uduchowione, zdum ie­
w a jąco  p roste  w  sw ej m uzycznej 
koncepcji „S tab a t M ater“ . W yko­
nanie tego bardzo trudnego dzieła 
było godne n ajw yższe j pochw ały, 
co je s t  oczyw iście zasługą przede­
w szystk iem  dyr. W . B ierd ia jew a, 
rów nie  Subtelnego kapelm istrza, 
ja k  w ytraw n eg o  pedagoga. A le  trze  
ba z szczerem  uznaniem  podkreślić  
doskonałe p rzygotow anie chóru  
K o n serw atorju m , łącznie z chórem  
W ydziału N auczycielskiego, oraz  
niem niej doskonałe w ykonanie par-  
ty j solow ych kobiecych przez p. J .  
Szczygłów nę i J .  W ojtk iew iczów nę, 
ja k  rów nież, choć w  m niejszym  
stopniu, S t. Zm orzyńskiego (dw oje  
ostatn ich  są jeszcze uczniam i p ro f. 
E. H eintzego). P a r t ję  organow ą  
w ykonał p. F. Raczkowski, a sy ­
sten t kJasy organów  p ro f. Br. R ut­
kowskiego. W  te j w zorow ej in te r­
p re ta c ji dzieło Szym anow skiego  
w yszło w  całej sw ej okazałości, 
zajaśn ia ło  całeim swem  pięknem .

M. Skołuba.

ISerd /o
ŚRODA. 1 czerwca 

W ARSZAW A I (Raszyn)
6,15 „Kiedy ranne w sta ją  zorze”. 6.20 

M uzyka (płyty). 6.45 G im nastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15 M uzyka poranna.
8.00 A udycja d la  szkół. 11.00 A udycja dla 
poborowych. 11.15 A udycja dla szkół. 
11.40 Gra trio „Odeon" (płyty). 11.57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03. 
A udycja południowa. 15,15 „Wszystkie­
go potrochu”—audyc ja  dla dzieci. 15,45 
W iadomości gospodarcze. 16.00 Koncert
16,45 Rola wsi w wyżywieniu miasta i 
wojska podczas wojny — odczyt. 17,00. 
M uzyka taneczna. 18.10 Recital Miecry- 
sława Szaleskiego. 18.45 ,,Pod pioruna­
mi" — opowiadanie. 19.00 Polskie pie­
śni lądowe. 19.20 Pogadanka aktualna.
19.30 „Majowe wspomnienia" — kon­
cert rozrywkow y. 20.45 Dziennik w ie ­
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21,00 
A udycja dla wsi. 21.10 Koncert chopi­
nowski. 21.50 Wiadomości sportowe.
22.00 Koncert. 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego.

ŚRODA, 1 czerwca
16.45 „Rola w si w w yżyw ieniu m ia 

sta i w ojska podczas wojny" — 
odczyt.

18,15 R ecita l M ieczysław a Sza les­
kiego — altów ka.

20.45 „M ajowe wspomnienia" — 
koncert rozrywkow y.

21,10 Koncert chopinowski — Jó ­
zef Turczyński.

W ARSZAW A П (Mokotów)
13.00 M arsze, w alce i polki (p łyty).1

14.00 Parę informacyj. 14.10 Koncert roz 
ryw kow y (płyty). 15,00 W iadomości spor 
towe. 15,05 Zespół salonowy Adama F nr’ 
mańskiego. 17,00 Pogadanka aktualna.,
17.10 Koncert solistów. 18,00 M uzyka ta 
neczna (płyty). 22.00 Przegląd ku ltu ra l­
ny. 22.15 Recital śpiewaczy. 22.40 Mu­
zyka taneczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ POLSKICH 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w  języku polskim i an 
g iekkim . 0,10 Co słychać w sporcie poV 
skim — pogadanka w języku angielskim . 
0,15 „Hej ty  W isło" — suita muzyczna. 
0,50 „Poznajmy Polskę": W isła pod Mo­
dlinem — pogadanka. 1,00 Zespół H en­
ryk a  Kowalskiego gra polską m uzykę.
2.00 M arynarze i żołnierze w  piosence. 
2,52 Program na jutro.

CZWARTEK, 2 czerwca
6.15 „Kiedy ranne w sta :ą  zorze". 6.20 

M uzyka z płyt. 6.45 G imnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Koncert ze Lwo 
wa. 8.00 A udycja d la  szkół. 11.00 Au­
dycja d la poborowych. 11.15 M elodje 
kaszubskie — poranek muzyczny dla 
szkół powszechnych. 11.40 P łyty . 11 57 
Sygnał ozasu. 12.03 A udycja południo­
wa. 15.15 „Słońc* — lampa św iata" — 
pogadanka d la dxieci wygł. W acław  
Frenkiel. 15.30 Skrzynka ogólna. 15.45 
W iadomości gospodarcze. 16.00 Kon­
cert soKstów. 16.45 „W ybór le tn iska”-T- 
wygł. dr. Zofja Kozłowska - W ojciechow 
ska (z Poznania). 17.00 М ияука tanecz­
na z płyt. 18.00 Przegląd wydaw nictw .
18.10 Powszechny Teatr W yobraźni.
19.00 Pieśni francuskie w wykonaniu J a  
niny K eiles - Krauze (sopran). 19.20 
Pogadanka aktualna. 19.30 „Kalejdo­
skop" — kemcert rozryw kow y z Pozna­
n ia. 20.50 Dziennik w ieczorny. 2.35 Po­
gadanka aktualna. 21.00 Pogadanka dla 
wsi. 21.10 „Pod balkonem m oje! miłej"— 
lekka  audycja muzyczna w  opracowa­
niu Zbigniewa Lipczyńskiego i Jerzego 
Tepy (z Katowic). 21.50 W iadomości 
sportowe. 22.00 Stan isław  Suchorowski: 
Św iętokrzyskie pieśni ludowe w  w yko­
naniu Chóru P.R. pod dyr. Stan isław a 
Nawrota. 22.15 Polska m uzyka k am era l­
na. 23.00 Ostatnie w iad. dziennika w ie ­
czornego, Komunikat meteorologiczny, o 
raz  ..Dwu-dzieetolecie PKP” —pogadan­
ka  w  języku niem ieckim , wygł. W itold 
Graibiański.

CZWARTEK, 2 czerwca
15.15 „Słońce — lampa św ia ta” — 

pog. W acław a Frenkla.
18.30 „Edison" — słuchowisko Ju l- 

jana Awerta.
19.30 Kalejdoskop.
22.15 Polska m uzyka kam eralna.

W ARSZAW A П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkow y. 14.00 Parę 

informacyj. 14,05 Program na jutro. 14.10 
Płyty. 15.00 W iadomości sportowe. 15.05 
Trio P.R. 17.00 J a k  spędzić św ięto ?
17.10 Pogadanka społeczna. 17.15 Reci­
ta l skrzypcow y Tomasza Jaw orskiego .
18.00 M uzyka taneczna z płyt. W  przer 
w ie  Życie ku lturalne stolicy. 22.00 „Sie 
lan ka” — opowiadanie W ładysława Rey­
monta. 22.20 M uzyka taneczna z dancin­
gu „CafefClub*'. 23.20 M uzyka lekka i  ta 
neczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACY J KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w  ję zyk a  polskim  i an­
gielskim . 0.10 Pogadanka aktuafaa. 0.T5 
Irena G adejska - Żelechowska i Janina 
Hupertowa śp iew ają. 0.50 Sytuacja f i­
nansowa Polski — p ogadan ia  w język* 
angielskim . 1Л0 Polki, oberki, o ibertae^
2.00 Utwory F ryderyka Chopina -w ŵ WŁ. ( 
Józefa Tarczyńskiego. 2.52 Program  * *  1 
jutro.
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W  tym roku minęło 100 lat, 
g dy  w Bełchatowie po d  P iot r ­
kowe m o d e z w a ł  się turkot 
w ar sz ta tó w  tkackich. Bowiem 
przed stu la ty  Bełchatów był 
jeszcze ( siedlem rolniczył,  a 
ty lko  dzięki ówczesnemu w ła ś ­
cicielowi Kaczkowskiemu, któ­
ry sprowadzi ł  kolonis tów nie­
mieckich, zawdzięczać należy,  
że ośrodek ten został uprzemy­
słowiony i doszedł do  g o d n o ś­
ci miasta i dziś li zy  około  12  
tysięcy mieszkańców,  w czym 
z górą  1400  robotników,  zatru­
dnionych w warsztatach tkac ­
kich. W  miarę rozwoju powsta  
ły dalsze now e w ar sz ta ty  tak, 
że obecnie jest  już 14 fabryk,  
należących w większości  
do p r z e m y s ło w c ó w  żydowskich  
W a rs z ta ty  tkackie,  s tanowiące  
po czątk ow o własność koloni ­
s tów ży d ó w  niemieckich, w mię 
dzyczasie s topniowo były  w y ­
ku py w a ne  przez napływających  
z Łodzi,  To maszowa i P iot rko­
wa,

Bełchatowskie fabr yk i  dzielą  
się na dwie  zasadnicze grupy  
t.j. tkackie z a ro b ko w e i tkalnie  
pro w ad z on e na własny  rachu­
nek, Fabryki  p ierw zej grupy  z 
po w od u  braku kapitału obroto  
we go  biorą bawełnę  od prz ed ­
siębiorców łódzkich, pabianic­
kich i tomaszowskich — prze­
rabiają tkaniny.  Druga natomiast  
kategor ia pracnje na własny ra­
chunek z własnym kapitałem.  
Istnieją jeszcze t. zw. anonimo­
we przedsiębiors twa,  które o d ­
dają ba wełnę  do wykończenia  
« hałupnikom. Ci anonimowi  
przedsiębiorcy  s tanowią  dużą  
konkurencję dla fabyk,  gdyż  
wyzy sku ją  oni w niemożl iwy  
sposób chałupników, nie płacą  
świadczeń socjalnych oraz p o ­
nad to nie opłacają świad ec tw  
przemysłowych,  jako nieuchwy  
tni.

Stosunki  w przemyśle bełcha  
— _ „ _ „,_,. ............

towskim najlepiej  i lustruje fakt  
źe za t o w a r  długości 50 mtr. 
w y p r o d u k o w a n y  dla prz ed s i ę­
biorcy anonimowego kosztuje  
z górą  5 zł. a dla właściciela  
fabryki  koszt ten wynosi  około  
15 zł. Nic też dz iwnego,  że 
właściciele nie mogą konkuro-  
waś  z przemysłem anonimowym  
Dlatego też fabryki  często są 
unieruchomione,  wybuchają  straj  
ki i. t. p. Każ da tkalnia w Beł 
chatowie  zatrudnia od 80 do  
1 2 0  robotników.  Produkc a t y ­
god ni ow a obecnie wynosi  przy  
dobre j  koniunkturze 15 .000 mtr. 
a w m artwym sezonie— do 8.000  
Bełchatów produkuje pr z ew aż ­
nie ar tykuły  bawełniane,  Zarób  
ki robo tn ik ów  są nędzne i w a ­
hają się od 15 do 30  zł. t y g o ­
dniowo.
G d y by nie zawierucha w o je n ­
na, a następnie długoletni k r y ­
zys ekonomiczny oraz brak do  
go d neg o połączenia ko le jo w e ­
go z innymi miastami kraju —  
Bełchatów by łb y  dziś jednym z 
najbardzie j  uprzemysłowionych  
oś rod k ó w  nu terenie w o j e w ó d z ­
twa łódzkiego.

Tydzień P. [. K.
w Piotrkowie

fNnia 4 czerwca r. b. rozpo-  
czvna się w Piot rkowie  Tydzień  
P.C.K. 5 czerwca o godz.  10  
r. w kościele po-Jezuickim o d ­
będzie się nabożeństwo,  po 
czym ulicami miasta przema-  
szeruju pochód pr o p a g an d o w y ,  
który  zakończony zostanie prze­
mówieniem okolicznościowym.  
O godz.  1 2  i pół nastąpi pokaz  
g a zo w y .  W  ciągu 5 i 6 cz er w ­
ca o d b y w a ć  się będzie kwesta  
uliczna oraz ak< ja p ro p a ga n d o ­
wa. Uroczystości  zakończone  
zostaną dn. 6 czerwca zabaw ą  
na przystani  L.M. i K. w Su le ­
jowi e  nad Pilicą.

M a tu r a  
w Gimn. Stow. Szkoły Śre­

dniej
Ś w i a d e c t w a  doj rzałości  o trzy  

mali: Bogusłcwski  W ła dy s ła w ,  
Ciesielski Mari„n, Gałas Henryk  
Gierus/kiewicz Teofil ,  G ra b o w  
ski 1 adeusz, Juszkiewicz W i e ­
sław, Ko p yd ło w sk i  Jerzy ,  K a ­
rał Zygmunt,  Kosela Zdzisław,  
Kujawski  Leszek, .Kra la  T a d e ­
usz, M larski Jerzy ,  Niedbał Ta  
deusz, Szafnicki  Janusz, W o j t a ­
sik Marian i Zaks Abra ham .

Za morowa utrzymanie dróg 
-  słowa uznania od Szefa 

Rządu
Przejazdem do Łodzi  za t rzy­

mał się na krótki  po b vt  w P io t r ­
kowie Szef  Rządu Gen. S ław oj -  
Składk ows ki .  Pan Premier w y ­
jechał następnie samochodem  
do miejscowości  S ro ck  na t e ­
renie gm. Podolin,  gdzie d o k o ­
nał lustracji budującego się n o ­
woczesnego gmachu szkoły p o ­
wszechnej  im. Marszałka Śmi  
głego-Rydza.

W  wyniku prz eprow adzonej  
lustracji  Pan Premier polecił  
przedstawić  do odznaczenia  
dwóch najbardziej  zasłużonych  
przy pracach około wzniesie­
nia budynku szkolnego gminy  
Podolin oraz 1 0  dróżników za 
w z o r o w e  ut rzymyw anie  d r e g  
na terenie powiatu  p i o t r k ow ­
skiego.

Budowa nowej szkoły 
w pow. Piotrkowskim

Zarząd Gminny Ł ę k a w a  w  
Grochol icach przystępuje  do  
b u d o w y  4-k lasowej  szkoły po-  
wszecijnej  w  Borow ej  oraz g m a­
chu Zarządu Gminnego w G r o ­
cholicach.

Imprezy konne
w Piotrkowie

Staraniem zarządu Pow.  K o ­
ła H o d o w c ó w  Koni  w P iot rk o­
wie zor ganizowane zostaną w 
r. b. wielkie imprezy konne z 
nagrodami .  M. in. odbędzie  się 
bieg z przeszkodami  oraz bieg  
myśl iwski,  popisy  jazdy  junio­
rów,  bieg pań i konkurs p r o ­
wadzenia  pojazdów.

Tow. Piotrkowsko-Suleiowskiei Kolei Dojazdowej S.A.
■■ша г м  ........................................................................................ ................  ■ т а н м mm

LETNI ROZKŁAD
j a z d y  pociągów cd dnia 1-go cz er w ca  1 9 38  r.

Pociągi Nr.Kr.
S T A C J E

Pociągi Nr. Nr.
3

I J L 1 7 2 4 6 8 *)

845 1530 2015 st. Piotrków 745 1125 1940 2245
854 1536 2021 pr/. ! iotrków (Milej.) 739 1120 1930 2239
900 1545 2030 „ Piotrków (Star.) 730 Ц 10 1925 2230
911 1556 2041 „ I^Ugaj na żądanje 719 1059 1915 2219
920 1605 2050 st. Uszczyn 711 1051 1906 2206
934 1619 2104 „ Przygłów 659 1039 1854 2154
945 1630 2U5 „ Sulejów 650 1030 1845 2145

; 950 1636 2120 ■̂ jerz. Klasztor E 640 1020 1835
955 1640 2125 „ Tartak 635 1015 1830

U W A G A : 0  Poci g Nr. 8 kursować będ/.ie w niedziele i 
a od 12.VI 1938 r.

świę-

Opiera jąc  się na okólniku Nr. 
13 Ministra S p r a w  W e w n ę t r z ­
nych z dn. 29 marca 1938  r. 
Nr. A.P.  10/28 w sp raw ie  p o d ­
niesienia w y gl ąd u osiedli  zarzą­
dzam:

1) Właściciele nieruchomości  
winni d o p ro w ad z ić  lica ze w n ę­
trzne b u dy nk ów  i ogrodzeń do  
stanu na leżytego i u t rz ym y wa ć  
je w stanie dobrym,  czysto  i 
por/ądnie.  W  szczególności  bu­
dynki  i płoty murowane należy  
otynko wać,  budynki  drewniane  
i pa rkan y  w y r e p e r o w a ć  i p o ­
malować na olejno.

2) Zniszczone tynki  na ele 
wacjach b u d y n k ów  i płotach  
muro wanyc h należy w y r e p e r o ­
wać i po mal owa ć estetycznie  
według w s k a z ó w e k  Wydziału  
Technicznego Zarządu Miejskie­
go.

3) Parkany drewniane  znisz­
czone i nie nadające się do r e ­
peracji  na leży znieść i postawić  
now e pa rk an y ze sztachet  he­
b low any ch lub siatki drucianej  
na słupach betonow ych ,  muro­
wanych lub dr ewnia nych  p o ­
malowan ych na olejno.

4) Właściciele nieruchomości,  
którzy w ub. roku d o p r o w a d z i ­
li budynki  i pa rk an y  do na le­
żytego  stanu, powinni  w  b. r o ­
ku d ok on ać  wszelkich p o p ra ­
wek w celu do p row ad z en ia  e le ­
wacji  b u d y n k ów  i ogrodzeń do  
stanu wymienionego w  punktach  
1, 2, 3 niniejszego zarządzenia.

5) P od w órza  winny by ć  u p o ­
rządkowane,  w części służącej  
do komunikacji  — w y b r u k o w a ­
ne i opat rzone  w ścieki do o d ­
pro w adzania  w o d y  deszczowej,  
ustępy ut rzymane czysto,  śmie­
tniki uporz ądk owa ne i szczel­
nie zamykane.

6) Ws z ys tk ie  czynności  wy  
mienione w niniejszym Zarzą­
dzeniu winny by ć  w yk on an e  
najdalej  do dn. 1 sierpnia br.,
— o ile posz zególni właścicie­
le nieruchomości  nie o trzymal i  
indywidualnych zarządzeń do  
wykonania  tych czynności  w 
terminie wcześciejszym.

Winni nie zastosowania  się 
do niniejszego Zarządzenia bę  
dą ukarani  zgodnie z po sta no ­
wieniami Rozporządzenia  Pre-  
zynenta R. P. z dn. 22 marca  
1928  r. (Dz. U.R.P. Nr. Nr. 36,  
poz. 342)  o postępowaniu  p r z y ­
musowym w administracj i ,zmie­
nionego rozporządzenia Prezy.  
denta R.P. z dn. 18.XII. 1934 r 
(D/. U.R. 1 . Nr. 110,  poz. 976). 

Prezyden t  miasta St. Fiszer

DZIENNIK RADIOWY
Letnie imprezy muzyczne Pol­

skiego Radia
Polskie Radio, nadają : w ię k ­

szość sw ich audycy j  ze studia  
nie zaniedbuje również  b e z p o ­
średniego kontak u między w y ­
konawcami  sw ego  programu a 
publicznością.  Cały  szereg im­
prez a r ty s t yc zn y bh  o r ga n iz ow a­
nych bądź w  W a rs z a w i e  bądź  
na prowincji ,  podtrzymuje  ten 
kontakt  i umożliwia bezpośre  
dnie zetknięcie się „ludzi od  
s t rony  mikrofonu z ludźmi oc 
st rony głośnika”, Ponadto  im­
prezy  te łączą w a l o r y  ar tysty-  
czno -p ro pa gan do we  z tenden  
cjami społecznymi , gd yż  o r g a ­
nizowane są dla f inansowego  
poparc ia  imprez jak  „Pomoc  
Zim ow a”, bu d o w a  szkój  p o w ­
szechnych i. t. d. W ś r ó d  tych  
imprez czołowe miejsce zajmu­
ją k on cer ty  na W a w el u ,  k tóre  
Polskie Radio o d  dwóch lat o r ­
ganizuje w ramach „Dni K r a ­
k o w a ”. K on ce r ty  wawelskie  mi­
mo s to sunkowo krótkiego okre  
su t rwania  z d o b y ły  popular ­
ność nie ty lk o  w  kraju, ale i 
w śród słuchaczy zo rg an izow a­
nych. W  bieżącym roku o d b ę ­
dą się trzy wielkie koncer ty  na  
W a w e lu ,w  dniu 11,  14 i 15 czer  
wca, przy czym poświęcone b ę ­
dą wyłącznie  muzyce polskiej.  
W ś r ó d  ut w orów  figuryją k om ­
pozyc je  Moniuszki,  M a l c e  ra, 
Marka, Szy ma no ws ki ęgo ,  P ad e­
rew ski ego i u ow y utwó r  Pa le­
stra p. t. „Pieśń Ziemi K r a k o w  
skiej” w Łazienkach kilka kon­
cer tów  symfonicznych o charak  
terze popularnym,  oraz kilka  
widowisk,  między innymi o p e­
rę Bogusławskiego „ K r a k o w i a ­
cy i G ó r a l e ” o fantazje ludową  
Palest ra „Pieśń Ziemi K r a k o w ­
skie j”. Nowością  muzycznego  
programu letniego będą n a d a ­
wane w drugiej  połowie  l ipca 
i w początkach sięrpnia a u d y ­
cje z terenu Li' eum Krzemie­
nieckiego,  gdzie od wielu lat 
działa Muzyczne Ognisko W a ­
kacyjne.  Również i te audyc je  
przyniosą przedewszytkim mu­
zykę  Polską.

Dzięki tego rodzaju au dycjom  
Polskie Rabio w okresie letnim 
kiedy w wielkich miastach u- 
staje po części życie k on cer to ­
we i teatralne,  ujmuje w swe  
ręce in ic ja tywę ut rzymania w 
nieprzerwanej  ciągłości życia  
muzycznego kraju.

W  s e tn ą  rocznicę urodzin Ja n a  
Hatejki Radiowa opowieść bie* 

g ra f ic zn a
W  roku bieżącym mija setna  

rocznica urodzin wie lk iego ma- 
arza dzie jów Polski  —  Jana  
Matejki. W  związku z tą rocz­

nicą Polskie Radio,  ab y  uczcić 
pamięć mistrza i poznać słu­
chaczy bliżej z życiem Matejki  
nadaje  opowieść  biograficzną w  
opra owaniu Tadeusza Mako-  
wie. kiego. O p ow ie ść  ta składa  
jąca się z trzech odc inków  na-  
d iwana będzie we w to re k  o 
godzinie 15.45,  31 maja i 14.VI.

Pobór p rz y  dźw iękach rad ia ,  
rad io fon iza c ja  loka lów  Komi-  

syj Poborowych
W  związku z odb y w a ją c y m  

się obecnie poborem Polskie  
Radio, jak coro 'znie rozpoczę­
ło nadawanie specjalnego pr o ­
gramu przeznaczonego dla po­
borowych ,  zgr omadzonych w 
lokalach Komisy j  Pobo row ych.  
Program ten o p r a c o w a n y  jest 
wspólnie przez Polskie Radzio  
i W o j s k o w y  Instytut Naukowo-  
O ś w ia to w y .

W  związku z tym poszcze­
gólne S ta ro s tw a  i Zarządy  Miej­
skie pr z ep ro w ad z aj ą  renowację  
urządzeń głośnikowych w tych  
lokalach po b orow yc h ,  w. któ­
rych były  dawnie j  zainstalowa-

Z górą 40 proc. mieszkańc. 
Piotrkowa nie płaci ko­

mornego
Pio trk ów  l iczy obecnie z g ó ­

rą 4.000 rodzin,  k tó rych ż y w i ­
ciele pozostają  od dłuższego  
czasu bez pr n cy  i skutkiem te ­
go nie płacą komornego.  Jeżeli  
do tej l iczby d o d a m y  jeszcze  
pewien odse tek  podupa dłyc h  
cupców i rzemieślników,  to o- 
każe się, że około  40  proc.  lu­
dności w Piot r ko wie  nie płaci  
należnego czynszu mieszkanio­
wego.

C yf ry  te są tragiczną w y m o ­
wą, obrazującą najdobi tniej  cięż- 
<ą sytuac ję  i stale postępującą  
p a up er yza c ję  mieszkańców G r o ­
du Trybunalskiego.

^BALSAM ICZNA

S O L

GAS.EC K IE G O
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e s u w o  Ból. p le c ie n ie ,
o c b T s m i e n i e  n ó g ,  z m i ę k c z o  
o d c l t k l ,  k t ó r o  p o  U |  k q p l c l l  
d o j q  l i c  u s u ń t a ć  n ę w o t  
p a z n o k c i e m .  P r  t e  p j i  
u  i  у  с  l o  n o  о  р о  к  о  w a n  l u .

Kto znakomite i znane 
Piwo BRAU L IŃ SK 1E GO  
codziennie kosztuje  
Temu zd row ie  i
humor stale dopisuje.  0ß

ne, tam zaś gdzie nie było  d o ­
tychczas odb io rn ik ów  ra d io ­
wych,  zakładane są odbiornik i  
z głośnikami,  a często z a d a p ­
terami  do reprodukcji  płyt  g r a ­
mofonowych.

_ Ak cja  ta ma wielkie znacze­
nie, szczegó n e w ośrodka ch  
podmiejskich i na wsi.
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